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„Czasem jednak ułamek sekundy wystarczy, by komuś zawalił się świat.„ 

Krystyna Mirek 

„Szczęście za horyzontem” 
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Mam na imię Anthony, ale wszyscy mówią na mnie po prostu Tony. To 

co chcę tutaj opowiedzieć, swój początek miało ponad dziesięć lat temu. 

Miałem osiemnaście lat, kiedy po raz pierwszy go zobaczyłem. Był wysoki, 

czarnowłosy, przystojny i emanował aurą tajemniczości. Zobaczyłem go 

w szkole, do której chodziłem, a do której się przeniósł. Podobno 

w poprzedniej narozrabiał i go z niej wyrzucono. Nie przydzielono mu mojej 

klasy, czego z jednej strony żałowałem, a z drugiej cieszyłem się. Patrzenie na 

niego na lekcjach sprawiłoby, że nie mógłbym skupić się na nauce, a to 

przecież był mój priorytet. Od początku otaczał się wianuszkiem dziewczyn. 

Zawsze gdzie nie poszedł, tam było ich pełno. Każda zarumieniona i chętna 

by umówił się z nią na randkę. Nie starałem się z nim zaprzyjaźnić, bo nie 

należałem do jego wielbicieli. Co tam, w ogóle mnie nie zauważał. Nie 

istniałem dla niego. Znajdował się w elicie szkoły, a takie szare myszki jak ja 

nie istniały dla nich. 

Po zakończeniu liceum tym bardziej nasze drogi rozeszły się. Czasami 

widywałem go gdzieś na mieście, potem na uczelni, bo wybraliśmy się do tej 

samej. Z tymże nasze wydziały były tak daleko od siebie, że nie mieliśmy 

szans nawet na przypadkowe spotkanie. Nic o nim nie wiedziałem poza tym, 

że studiuje architekturę.  

Nasze ścieżki jeszcze przez jakiś czas nie skrzyżowały się aż do dnia, 

kiedy ponad dwa lata temu prawie wpadłem pod jego samochód. Wypadł 

z niego i przerażony zaczął mnie obmacywać, pytać czy nic mi się nie stało. 

Nie wiedziałem co zrobić i mogłem jedynie zapewniać go, że ze mną jest 

wszystko w porządku. Zarumieniony po same uszy przepraszałem go, że 

wszedłem na jezdnię na czerwonym świetle, ale on powiedział, że ja miałem 
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zielone i to on powinien się zatrzymać, ale zamyślony nie zrobił tego. Potem 

spojrzał na mnie i stało się coś takiego, jak w tych wszystkich romansach. 

Świat wokół zamarł, zaczęła grać muzyka, w oczach pojawiły się iskierki, 

a serce biło szalenie mocno.  

Od tamtej pory staliśmy się nierozłączni. Nie pamiętał mnie ze szkoły 

i może dobrze, bo przecież nie byłem nikim interesującym. Niski chudzielec 

z pryszczami, które mnie uwielbiały i włosami, których kolor zmieniał się 

zależnie od pory roku. Latem były jaśniejsze, niemal blond, a zimą stawały 

się niemalże brązowe.  

Miał syna, o którym powiedział mi na naszym drugim spotkaniu. Wtedy 

chłopiec miał pięć lat i gdy go poznałem, od razu się w nim zakochałem. 

Zawsze chciałem mieć dzieci, ale wiedziałem, że będąc homoseksualistą nie 

mam takich możliwości. Owszem istniały na to pewne sposoby, choćby 

matka zastępcza, ale nigdy nie brałem tego pod uwagę. Mały Zack zaspokoił 

mój ojcowski instynkt, a jego ojciec dał mi miłość, o jakiej mogłem tylko 

marzyć. Kiedy na mnie patrzył, widziałem w jego oczach uczucia i oddanie 

tak wielkie, że czasami wyciskało to łzy z moich oczu. Byłem bardzo 

emocjonalny i potrafiłem płakać przy byle okazjach, a co dopiero kiedy 

wzruszałem się bardzo mocno.  

Jackson oświadczył mi się w dniu, w którym padał deszcz, w oddali 

słychać było grzmoty. Od razu powiedziałem mu, że zgadzam się na jego 

propozycję, bo przecież kochałem go bardzo mocno, a on mnie. Szybko 

pobraliśmy się, a wesele było wspaniałe. Zebrała się cała nasza rodzina, 

przyjaciele i nie mogło być lepiej.  

Zamieszkaliśmy razem w domu, który dostaliśmy w prezencie od 

naszych rodziców. Tak, nasze kochane rodziny nie tylko nas akceptowały, ale 

zostaliśmy otoczeni czymś, czego się nie spodziewałem. Rodzice mojego 

partnera stali się moimi rodzicami, a moi jego. Miałem wrażenie, że 

mieszkam w jakiejś cudownej baśni, a nie realnym świecie. Wszystko 

układało się wspaniale, a ja czułem, że jestem w czepku urodzony.  
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Niestety nasze szczęście trwało jedynie osiem miesięcy. Skończyło się 

w dniu, w którym pojechałem po Zacka do szkoły. To był ostatni raz kiedy 

z nim rozmawiałem, widziałem jak się śmieje i jak opowiada o swoich 

kolegach. Jadąc do domu śpiewaliśmy razem Twinkle Twinkle Litle Star, 

która była ulubioną wyliczanką mojego synka, którego ojcem w świetle prawa 

stałem się zaledwie kilka dni wcześniej. Potem nadeszła ciemność.  

Wypadek przekreślił wszystko. Nie tylko odebrał życie Zackowi, ale 

i zabił mój związek. Jackson nigdy nie przestał mnie obwiniać za to, co stało 

się z jego synem. Bardzo to podkreślał. To był jego syn, nie mój. W sumie 

sam sobie też nie potrafiłem tego wybaczyć i to nic, że winnym był pijany 

kierowca. To siebie obwiniałem i wiele razy rozgrzebywałem w myślach tamtą 

chwilę. Podobno nic nie mogłem zrobić. Szkoda, że nie mogłem tego zmienić. 

Wolałbym sam umrzeć. Jackson też mi tak powiedział po tym, jak po dwóch 

miesiącach wyszedłem ze szpitala. Przywiózł mnie do domu, ale był chłodny, 

małomówny. Wiedziałem, że cierpi, bo nie mogło być inaczej. Jego synek, 

którego tak uwielbiał zginął. Także cierpiałem i chciałem być blisko męża. 

Chciałem go wspierać, być jego oparciem, opoką i by on był moją, ale jego 

lodowate oczy, w których tkwiło oskarżenie, dobiły mnie.  

Tamtej pierwszej nocy po wyjściu ze szpitala, spałem w pokoju 

gościnnym płacząc prawie bez przerwy. Kolejne dni i noce zamieniające się 

w tygodnie, stawały się jeszcze gorsze. Jackson odsunął mnie całkowicie od 

siebie i chociaż próbowałem z nim rozmawiać, to kończyło się tylko na 

kłótniach. Podczas jednej z nich wykrzyczał: „To ty powinieneś wtedy zginąć, 

a nie mój syn!” W tamtej chwili to był ostateczny koniec tego co nas łączyło. 

Rok wielkiej miłości skończył się, kiedy mój mąż wypowiedział te słowa, 

a potem spakował się i wyniósł. Zostawił mnie zdruzgotanym podwójnie i nie 

uzyskawszy ani jego przebaczenia, ani swojego po dziś dzień wierzę, że miał 

rację. Byłem winny śmierci małego chłopca i nijak nie było szans bym myślał 

inaczej. Nawet wtedy, kiedy spotkaliśmy się na rozprawie kierowcy, który 

spowodował wypadek.  

Od tamtego dnia minął rok, a ja nie żyję, ale egzystuję. Nie wiem czemu 

nie wyprowadziłem się z naszego domu. Tylko torturowałem siebie każdego 
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dnia i nocy wspominając dawne, acz minione szczęście. Miałem dwadzieścia 

osiem lat i nie widziałem przed sobą przyszłości. Żyłem dniem dzisiejszym 

oraz przeszłością. Co było, co jest miało znaczenie i nie obchodziło mnie to, 

co będzie. Tak było do chwili, kiedy otrzymałem wiadomość od moich 

rodziców, którzy po moim ślubie z Jacksonem przenieśli się na Hawaje. 

Informowali w nim, że zamierzają spędzić zbliżające się święta Bożego 

Narodzenia ze mną i z Jacksonem. Wtedy poczułem, że mam wielki problem, 

bo tak naprawdę nigdy im nie powiedziałem, że nie jestem już z mężem. 

Czasami widywałem go z daleka przy grobie Zacka, kiedy przychodziłem na 

cmentarz, ale nigdy nie miałem odwagi podejść. Wciąż na pewno miałem jego 

numer telefonu, bo nie potrafiłem go skasować. Nawet nie rozwiedliśmy się 

i w sumie nie wiem dlaczego nie wystąpił oto do sądu. Ja na pewno nie 

potrafiłem tego zrobić. Wciąż żywiłem do niego głębokie uczucia, a może 

i nadzieję. Dlatego to dawało mi siły, by wstawać każdego dnia, a nie zasnąć 

na wieki. Po prostu po cichu liczyłem, że jeszcze mój mąż spojrzy na mnie, 

jak na kogoś kogo warto kochać, a nie nienawidzić. A może po prostu na 

zawsze pozostało mi już żyć bez niego i w bezdennej samotności. Nie 

potrafiłem już z nikim być. Nie kiedy całe moje serce, dusza, ciało należało 

do osoby, dla której powinienem być martwy. 

Wspomnienia sprawiły, że coś ścisnęło mnie w piersi i wstałem zza 

biurka, przy którym poprawiałem testy. Byłem nauczycielem fizyki w liceum 

i dzisiaj przed świętami to były moje przedostatnie zajęcia. Powinienem do 

jutra poprawić wszystkie testy, a nie potrafiłem nawet dokończyć jednego. 

Przypomnienie sobie historii mojej miłości i Jacksona, a także śmierć Zacka 

zalało mnie bólem, który wciąż sprawiał, że się dusiłem.  

Przeszedłem do kuchni żeby zrobić sobie ziołowej herbaty i jęknąłem, 

kiedy mój kręgosłup oraz kolano przypomniały o sobie. Szczególnie działo się 

to w taką pogodę, jaka była za oknem. Lał deszcz, a do tego wiatr sprawiał, 

że nie miało się w ogóle ochoty wychodzić na zewnątrz. Zresztą gdzie miałem 

wyjść? Nie tylko nadszedł już wieczór, to w dodatku nie miałem innych 

planów niż snucie się po domu, w którym w każdym kącie mieszkały 
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wspomnienia. Nie każde były bolesne. Mnóstwo z nich miało w sobie dużo 

śmiechu. 

— Nie, nie rób tego. Wiesz, że nie potrafisz gotować — powiedziałem do 

męża próbującego przygotować niedzielny obiad dla naszej trójki.  

— Ja nie potrafię? Ja? — Podszedł do mnie. — Odwołaj to.  

— Nie ma mowy, kochanie. Potrafisz przypalić wodę na herbatę.  

— No właśnie. Potrafię, a to wielka sztuka. Także odwołaj to, że nie 

umiem gotować. — Chwycił mnie w ramiona i zaczął łaskotać, doskonale 

wiedząc gdzie mnie dotknąć, bym nie tylko nie mógł wytrzymać ze śmiechu, 

ale i bym wił się w jego ramionach, które po chwili oplatały się wokół mnie, 

a usta odbierały oddech. — Kocham cię — mówił. 

— Kocham cię — odpowiadałem patrząc mu w oczy, które przepełnione 

były miłością. 

 Odepchnąłem echo wspomnienia, zanim pociągnęło za sobą kolejne. 

Spojrzałem na wiadomość mailową, którą wydrukowałem i nie wiedziałem co 

robić. Rodzice za kilka dni planowali przyjechać wraz z moją siostrą, by te 

święta Bożego Narodzenia spędzić razem ze mną i moim mężem. Powinienem 

do nich zadzwonić i wyznać im, że żyję już sam w domu, który był prezentem 

ślubnym od nich i moich teściów byśmy nie gnieździli się naszą trójką 

w maleńkim mieszkanku, które wtedy należało do mnie. Jackson 

wynajmował jakieś i ono także nie wchodziło w grę. Mały Zack potrzebował 

własnego pokoju, przestrzeni dla siebie, dla swoich zabawek. Chcieliśmy mu 

dać to, czego nie miał. Poza miejscem pragnęliśmy mu dać rodzinę. Od 

urodzenia był tylko ze swoim tatą, bo jego mama porzuciła go, nie mając 

zamiaru opiekować się dzieckiem. Chciała studiować, zrobić karierę. Dziecko 

poczęło się podczas jednej ze wspólnych nocy z Jacksonem, który był 

biseksualistą i dał się uwieść koleżance z roku. Po odejściu matki Zacka, 

natychmiast zajął się dzieckiem, bo nie wyobrażał sobie, że go oddaje. 

Studiował, pracował opiekował się synem i chociaż było mu trudno, wytrwał. 

Za to go zawsze podziwiałem.  
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Usiadłem z kubkiem parującej herbaty przy stole, przy którym zawsze 

jadaliśmy wspólne posiłki. Kuchnia była przytulna, ciepła i chociaż 

wyglądała na staroświecką, to ją uwielbialiśmy. Była sercem domu. Domu, 

który już nie istniał. Bo dom tworzyliśmy my. Nasza trójka.  

— Co ja mam zrobić? — szepnąłem do siebie, biorąc do ręki wiadomość. 

Na odległość jaka dzieliła Hawaje od Madison w stanie Wisconsin gdzie 

mieszkaliśmy, łatwo było udawać. Kiedy moja rodzina przyleci, od razu 

zobaczy, że sytuacja jest inna niż sądzili, a to złamie serca moich rodziców. 

Kiedy byłem nastolatkiem i powiedziałem im, że jestem gejem zaczęli się 

bardzo o mnie martwić. Mama była przerażona tym, że nikogo nie spotkam, 

bo stereotyp homoseksualnych mężczyzn był taki, że nie potrafią zachować 

wierności. Tak było do dzisiaj i w wielu przypadkach taka była prawda, ale 

nie każdy szukał tylko seksu. Obaj z Jacksonem szukaliśmy związku, miłości 

i tego by się zestarzeć z ukochaną osobą. Dlatego moi rodzice byli spokojni 

kiedy go poznałem. Ten spokój musiałbym im zabrać, a nie chciałem tego. 

Nie chciałem też tego, by powiedzieć głośno, że moje małżeństwo dobiegło 

końca. Nie byliśmy dostatecznie silni by przejść przez tragedię, która 

naruszyła fundamenty związku. Dzisiaj myślę, że nie zbudowaliśmy ich 

dostatecznie mocnych. Zadawałem sobie wiele razy pytanie, czy można było 

zbudować je tak mocne, że śmierć dziecka ich nie skruszy.  

Nie wiem jak długo przesiedziałem w kuchni słuchając szumu ulewy, 

która dzisiaj chyba postanowiła się nie skończyć. Dopiero kiedy dobiegała 

dwudziesta pierwsza, powróciłem do poprawiania testów, nie chcąc tego 

robić jutro w szkole. Mój żołądek dopominał się o kolację, ale ignorowałem 

go. W ostatnich dniach szczególnie mało jadłem, mało spałem. Nie potrafiłem 

zmusić się do tego. Jutro mijał rok jak Jackson rzucił we mnie okrutnymi 

słowami i spakował się, po czym wyprowadził. Czułem, że to będzie trudny 

dzień tak jak ten, kiedy minęła pierwsza rocznica śmierci Zacka. Nie byłem 

w stanie tamtego dnia wstać z łóżka.  

Około północy wziąłem prysznic i położyłem się. W tym samym łóżku, 

które dzieliłem z Jacksonem. Żałowałem, że po roku w sypialni nie pozostała 
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nawet nuta zapachu mojego męża. Raz doprowadziło to do tego stopnia, że 

kupiłem wodę po goleniu której używał, bym chociaż mógł skropić nią 

poduszkę i kąpać się w tym. Niestety to nie było dokładnie to, czego 

pragnąłem, bo zabrakło do tego nuty zapachu mojego męża. Same perfumy 

nie dawały efektu, którego pragnąłem. Wyrzuciłem je, bo tylko mnie 

torturowały.  

Jak zwykle nie mogłem zasnąć. Przekręcałem się z boku na bok, to na 

plecy. Nade mną wisiała noc, a ja wpatrywałem się w ciemność, wracając 

wspomnieniami do chwil, kiedy dzieliłem sypialnię z ukochanym.  

— Kochaj się ze mną — powiedziałem całując mojego mężczyznę, którego 

obrączkę nosiłem na palcu.  

— Chwilę temu mówiłeś, że jesteś zmęczony — rzekł udając, że nie 

interesuje go to, czego pragnąłem, ale znałem go lepiej.  

— Mówiłem? Naprawdę? Chyba to nie byłem ja. — Usiadłem na jego 

biodrach i pochyliłem się do ust Jacksona. — Sądzisz, że byłbym tak 

zmęczony, aby nie chcieć z tobą seksu?  

— Sądzę, że nie. — Położył ręce na moich biodrach i przesunął je w górę 

moich boków. — Sądzę nawet, że dzisiaj masz ochotę sobie na mnie pojeździć.  

— Zobaczymy. — Cmoknąłem go w usta raz, drugi, trzeci. — Pod 

warunkiem, że ty następnym razem zrobisz to samo. — Zamruczał obejmując 

mnie wokół szyi jedną ręką, a potem uniósł głowę i wpił się w moje wargi, 

jakby były czymś, co dawało mu życie. 

Odepchnąłem i to wspomnienie, bo uzmysławiało mi, że już nie 

pamiętam jak smakowały jego usta. Tak wiele rzeczy w ciągu roku potrafiło 

się zatrzeć. Ale nigdy nie zapomnę arktycznego zimna w jego oczach, kiedy 

mnie odepchnął.  

Zasnąłem z tą myślą, przeżywając w ciągu kolejnych godzin koszmary, 

które czasami wracały, czasami odchodziły, ale nigdy do końca nie zniknęły. 

Bałem się, że nigdy nie zostawią mnie w spokoju rzeczy, o których śniłem. 
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Oskarżenia, obwinianie i to, że przychodzi do mnie Zack, celując we mnie 

palcem i krzycząc: „Zabiłeś mnie”. Wiele razy budziłem się przerażony 

i z płaczem. Nawet kiedy wiedziałem, że ten słodki chłopiec by tego nigdy nie 

zrobił, a jego postać tak naprawdę pokazywała to, co sam o sobie myślałem. 

I naprawdę coraz bardziej żałowałem, że nie umarłem. Tylko to byłoby za 

łatwe. Życie dla mnie to była kara.  

Poranek był ciężki. Cięższy niż zazwyczaj, ale uzbrojony w kubek 

czarnej, mocnej kawy przetrwałem go i dotarłem do liceum, w którym 

uczyłem. Zaczął się mój czas udawania, że wszystko jest w porządku, bo nie 

zniósłbym tych współczujących spojrzeń moich kolegów i koleżanek. Owszem 

nie wszystkie były takie, bo niektórzy gardzili mną i nienawidzili tego kim 

jestem. Nie ukrywałem, że jestem gejem. Jak mogłem to robić, kiedy wziąłem 

ślub z mężczyzną i adoptowałem jego syna. Na szczęście w przeciwieństwie 

do kilku nauczycieli moi uczniowie, a zwłaszcza klasa, którą się opiekowałem 

nie miała nic przeciw. Szczególnie, że moja szkoła była przyjazna LGBT+, 

więc miałem szczęście znaleźć zatrudnienie w dobrym miejscu. Rodzice 

uczniów, którzy nie chcieli by ich dzieci chodziły do tego liceum, dawno ich 

stąd zabrali. Szkoda, że kilku moich kolegów i koleżanek nie chce stąd 

odejść, by atmosfera była o wiele lżejsza.  

Na szczęście nie byłem kimś, kto się przejmuje tym, że ktoś na mnie 

krzywo patrzy z powodu mojej orientacji. Co do tego byłem już nieźle 

zahartowany. Jako nastolatek przeszedłem w szkole przez piekło. 

Wystarczyło bym się na pewne rzeczy uodpornił. Miałem większe problemy 

i to one mogły mnie złamać całkowicie.  

Kolejne godziny w pracy minęły dosyć szybko, szczególnie, że dzisiaj 

miałem zajętą każdą godzinę lekcyjną. W czasie jednej z lekcji zadzwoniła 

moja mama. Na szczęście telefon miałem wyciszony i sprawdziłem go dopiero 

na przerwie, po tym jak życzyłem mojej klasie wspaniałych świąt. Od dzisiaj 

mieli wolne. Wcześniej niż zwykle, ale postanowiono odmalować klasy 

i remont ten wymagał więcej czasu niż dwóch, czy trzech dni. Nie 

zastanawiałem się dlaczego tego nie zrobiono w wakacje, bo już byłem 
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przyzwyczajony do dziwnych rzeczy, które wymyślała dyrektorka. Lubiłem ją. 

Była ostra, ale sprawiedliwa.  

Zadzwoniłem do mamy przechodząc na korytarz, który był najmniej 

użytkowany przez uczniów na przerwach. Tego dnia był pusty, więc mogłem 

swobodniej rozmawiać. Powinienem zadzwonić do niej dopiero po wyjściu 

z pracy, ale nawet nie wziąłem tego pod uwagę.  

— Synku, jak dobrze, że dzwonisz. Próbowałam się z tobą 

skontaktować, ale nie odbierałeś. 

— Miałem lekcje, mamo. Pracowałem.  

— Och. Zapomniałam. Wszystko przez tę różnicę czasu. Jeden kraj, 

a taka rozciągłość czasowa. U nas dopiero jest rano. Ale słuchaj, pisałam do 

ciebie maila i nie odpisałeś. Dlatego dzwonię, bo przesunie się nasz termin 

przyjazdu.  

— Przesunie? Co masz na myśli? — Stanąłem przy oknie, obserwując 

jak uczniowie spędzają przerwę na dworze. Dzisiaj świeciło słońce i pomimo 

zimna, większość osób przesiadywała na boisku lub na trybunach 

przyglądając się trwającemu treningowi rugby.  

— Przyjedziemy za dwa dni, synku. Tata dostał już urlop. Twoja siostra 

zdała trudny egzamin na uczelni i też ma już wolne. A ja zawsze mam wolne. 

— Zaśmiała się. — Także szykuj się. I pozdrów Jacksona. Nie dzwoni już do 

nas, ale raz jak zadzwonił to powiedział, że ma dużo zleceń. Ale mimo tego 

nie przysłaniają one waszego związku i spędzacie czas razem? — zapytała, 

ale i tak na całe szczęście dla mnie nie czekała na moją odpowiedź, 

kontynuując: — Wiele przeszliście i cieszę się, że daliście radę wszystko 

przetrwać. Najważniejsze, że mieliście siebie. Tamte święta spędziliście we 

dwóch, ale teraz nie pozwolimy na to. Wy nie przyjedziecie do nas, ale my do 

was. I wiesz co jest w tym piękne? 

— Mamo, boję się zapytać co takiego. — Odwróciłem się od okna 

i przysiadłem na parapecie. Spojrzałem na swoje ubranie, który zwykle 



13 
 

nosiłem do pracy. Spodnie z kantem i sweter, który dzisiejszego dnia był 

zgniło zielony, bo innej nazwy na ten kolor nie miałem.  

— Kontaktowałam się z mamą Jacksona. Oni też do was przyjeżdżają. 

Czyż to nie piękne synku? 

Słysząc jej pełne wesołej nuty słowa, czułem przerażenie. Nie potrafiłem 

nawet przełknąć powstającej w gardle guli, a żołądek zaczął mnie boleć 

i miałem ochotę się pochylić, by zwymiotować. Rodzice Jacksona także nie 

wiedzieli, że nie jestem już z ich synem. Co miałem teraz zrobić? Gdzieś 

z tyłu głowy rodził mi się dziwaczny pomysł, ale go odrzuciłem, bo wątpiłem 

czy by dało się coś takiego zorganizować. Potrzebowałbym pomocy kogoś 

z kim nie rozmawiałem od kilku miesięcy. Wątpiłem czy Jackson podzieliłby 

mój pomysł. Na samą myśl, że zgodziłby się, moje serce zadrżało, a większy 

strach mnie opanował. To byłoby tylko kilka dni. Kilka dni udawania, 

teatrzyku. Kilka dni, które by mnie zabijały w każdej sekundzie, ale kiedy 

słyszałem głos mamy tak szczęśliwej, nie miałem serca powiedzieć jej 

prawdy. Dlatego mój plan rósł z każdą chwilą, a do jego wykonania nie 

mogłem przystąpić sam.  

W chwili, kiedy mama zakończyła rozmowę, wyszukałem w książce 

telefonicznej numer męża i dygocząc z nerwów, podczas czego pewnie 

wyglądałem na chorego lub zmarzniętego, wykonałem połączenie.  
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Zawiał mroźniejszy wiatr, więc otuliłem się szczelniej szalem. Pomimo 

niego i zimowego płaszcza i tak było mi zimno. Kiedy tutaj przychodziłem 

czułem chłód przenikający mnie aż do kości. Mogłoby być trzydzieści stopni 

ciepła, a to by mnie nie ogrzało. Szedłem powoli alejką wyłożoną brukiem, na 

którym ścieliły się brudne, przegniłe liście, których nikt nie zmiótł. Śnieg 

o tej porze roku jeszcze nie padał i chciałem, aby tak pozostało. Biały puch 

zbyt mocno kojarzył mi się ze szczęśliwymi chwilami, które już na dobre 

przeminęły.  

Zobaczyłem go już z daleka. Czarny płaszcz powiewał wokół jego nóg, 

oplątując je. Nie widział mnie, więc mogłem chociaż przez chwilę mu się 

przyjrzeć. Moje serce załkało na to, że go straciłem, a wspomnienia tego 

z jaką nienawiścią na mnie patrzył, powróciły z taką siłą, że przed chwilę nie 

mogłem oddychać. Miałem z nim porozmawiać po raz pierwszy od dawna 

i nie wiedziałem jak zacząć. Kiedy wczoraj do niego zadzwoniłem nie odebrał. 

Rano spróbowałem jeszcze raz i sytuacja się powtórzyła, więc zrezygnowałem 

z prób skontaktowania się z nim. Za każdym razem kiedy dzwoniłem, a on 

nie odpowiadał rozpadałem się jeszcze bardziej. Tak jak rozpadałem się 

będąc tutaj. Nie był to przypadek, że obaj znaleźliśmy się w tym samym 

miejscu i o tym samym czasie. Godzinę temu dostałem od niego wiadomość, 

że chce się spotkać. Bolesną dla mnie była myśl, że spotkanie to zaplanował 

na grobie naszego synka. Tak jakby chciał mi przypomnieć, że byłem winny 

jego śmierci. Powinien wiedzieć, że nigdy o tym nie zapomniałem i każdego 

dnia strata ich obu zabijała mnie.  
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Zamarłem, kiedy zbliżając się nadepnąłem na gałązkę, która pękła 

wydając specyficzny dźwięk, co zwróciło uwagę Jacksona. Odwrócił się, 

a jego oczy spoczęły na mnie i zadrżałem. Miałem ochotę zawrócić, ale 

skarciłem siebie za to, że bałem się własnego męża. Człowieka, którego 

nieustannie kochałem i którego brakowało mi najbardziej na świecie poza 

naszym synem. 

— Hej — odezwałem się pierwszy, ledwie w ogóle mogąc to zrobić. 

Zastanawiałem się, jak w takim razie będę w stanie z nim porozmawiać, jeżeli 

w moim gardle utworzyła się gula, której nawet przełknięcie nie pomogło 

usunąć. Wciąż było mi bardzo zimno, a czym bliżej niego byłem, tym 

odczuwałem chłód gorzej.  

— Hej — odpowiedział swoim głębokim, niskim głosem, który zawsze 

sprawiał, że miałem dreszcze. — Przyszedłeś.  

— Tak. — Odchrząknąłem i dodałem: — Przyszedłem. — Nie mogłem 

uwierzyć, że na tym polegała teraz nasza rozmowa. Dawniej mówiliśmy sobie 

o wszystkim. Nawet w łóżku potrafiliśmy rozmawiać godzinami. Czasami po 

prostu leżeliśmy wtuleni w siebie, ciesząc się obecnością osoby, która była 

dla nas całym światem i tym samym byliśmy dla niej. Tego już nie będzie. 

Straciliśmy to raz na zawsze. Nastąpiło pęknięcie, które rozszerzyło się do 

rozmiarów przepaści i rozwaliło to, co mieliśmy.  

Spojrzałem na kwiaty, które trzymałem w dłoni i pochyliłem się kładąc 

je przy płycie, na której znajdowało się imię i nazwisko naszego syna.  

— To od ciebie są te bukiety — stwierdził.  

— Ode mnie. Jestem tu każdego dnia.  

— Wiem — odparł.  

Wyprostowałem się i spojrzałem na niego. Nie patrzył na mnie, tylko 

gdzieś przed siebie jakby nie potrafiąc spojrzeć mi w oczy. To po raz kolejny 

uświadamiało mi, że pomiędzy nami nie da się już niczego naprawić. 



16 
 

Musiałby zdarzyć się cud, a dawno temu przestałem w nie wierzyć. Ponownie 

spojrzałem na płytę nagrobną i powiedziałem: 

— Dostałem maila od mamy. Nasze rodziny wybierają się do nas na 

święta.  

— Wiem. Dlatego napisałem do ciebie. Przepraszam, że nie odbierałem 

twoich telefonów — mówił drętwo niczym robot. — Nie wiedziałem co robić. 

Też dostałem maila od rodziców.  

Odważyłem się ponownie na niego spojrzeć z nadzieją, że zrobi to samo, 

ale widocznie miałem raz na zawsze zostać pozbawiony widoku jego oczu. 

Dawniej nie było nawet takiej możliwości, by na mnie nie popatrzył.  

— Nie patrz tak na mnie — powiedziałem zawstydzony do Jacksona w 

czasie naszej kolacji, na którą zaprosił mnie do restauracji. Tego dnia minęło 

pół roku od czasu kiedy wzięliśmy ślub.  

— Dlaczego? Podobasz mi się. Kocham cię. Jesteś dla mnie ważny. Lubię 

na ciebie patrzeć. Krępuje cię to? 

— Trochę… Nawet bardzo. — Wbiłem widelec w pachnącą pieczeń 

polaną ciemnym sosem. Byliśmy razem od kilku miesięcy, a on potrafił mnie 

chwilami onieśmielać. Szczególnie w takich sytuacjach, kiedy próbowałem 

jeść, a on po prostu patrzył i nie zwracał uwagi na innych ludzi wokół. Ludzi, 

którzy potrafili się nam przyglądać zarówno z aprobatą, zazdrością, jak 

i nienawiścią.  

— Nie to jest moim celem, Tony. Nie chcę cię zawstydzać. Po prostu 

trudno mi tego nie robić. Chcesz, żebym przyglądał się innym mężczyznom? 

— Pewnie, że nie — rzuciłem szybko i poczułem jak moje policzki robią 

się gorące, a on tylko zaśmiał się mówiąc: 

— W takim razie pozostaje mi tylko patrzeć na ciebie. 

Ileż bym dał, aby tak mogło być ponownie. Chciałbym znów poczuć jego 

oczy na sobie, jego dłonie na swoim ciele i jego ramiona jak mocno mnie 
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obejmują, a ciepły głos mówi, że kocha. Marzenia ściętej głowy jak to mówią. 

Czułem się jak taka głowa, którą oddzielono od ciała. Jedno bez drugiego nie 

może istnieć i nie wiem jakim cudem jeszcze stoję na cmentarzu obok 

Jacksona, a moimi włosami bawi się wiatr.  

— Nie potrafię im powiedzieć, że my… Moją mamę to zabije — wyszeptał 

mój mąż.  

— Moja cieszy się, że nas odwiedzą i także nie mogę im wyznać prawdy. 

Nie wiem jakim cudem jeszcze wierzą w to, że jesteśmy razem i mieszkamy 

pod jednym dachem. W ogóle nie rozumiem czemu im od razu nie 

powiedzieliśmy — rzekłem, natychmiast żałując swoich słów, bo nie byłem 

pewny tego, że chciałby mi to wyjaśnić. Ze swej strony wiedziałem dlaczego 

wciąż przed jego i moją rodziną udawałem. To dotyczyło tego samego 

dlaczego nie wystąpiłem o rozwód. W tym wszystkim chodziło o nadzieję.  

— Co chcesz w tej sytuacji zrobić? — zapytał, ignorując moją 

wypowiedź. Może tak było dobrze. Dzięki temu mogłem się łudzić, że jemu 

chodzi o to samo co i mnie.  

Westchnąłem dając sobie chwilę czasu na wyartykułowanie na głos 

mojego planu, który siedząc w mojej głowie wydawał się taki prosty. 

Wszystko się zmieniało, kiedy potrzebowało się to powiedzieć głośno. Wiatr 

mocniej zawiał informując mnie, że robi się znacznie zimniej niż jeszcze 

chwilę temu i nie miało to nic wspólnego z moim samopoczuciem. Jakiś 

zabłąkany płatek śniegu przeleciał obok, a inny wylądował na moim 

policzku. Marzyłem, że Jackson wyciągnie dłoń i zetrze go kciukiem tak jak 

robił to wiele razy, ale nawet się nie poruszył. Płatek roztopił się, pomimo 

zimnego policzka, zostawiając mokre miejsce. Nie przejmując się tym 

powiedziałem: 

— Myślałem, że na czas świąt mógłbyś wrócić do domu. To przecież 

także i twój dom i… — przerwałem wierząc, że sam sobie dopowie resztę.  

— Miałbym wrócić i odgrywać teatrzyk? — zapytał bez żadnych emocji 

w głosie, a ja skinąłem głową, mimo że tak naprawdę mnie nie widział nawet 
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kątem oka, bo spoglądał na nagrobek Zacka. — Mielibyśmy być 

małżeństwem, spać w jednym łóżku, śmiać się i udawać miłość? 

Bardzo mocno zabolały mnie jego ostatnie słowa, bo ja bym nie udawał, 

że go kocham, ale on widocznie tak. Chciałem odwrócić się i odejść, gdyż coś 

ciężkiego osiadło mi w piersi, a oczy zrobiły się wilgotne. Zawsze mogłem 

udawać, że to od wiatru, ale ja wiedziałbym, że to nie prawda.  

— Zrobilibyśmy to dla nich. Tylko święta, a potem… Potem byśmy im 

powiedzieli prawdę. Przemyśl to. — Odwróciłem się i roztrzęsiony zacząłem 

odchodzić, nie potrafiąc dłużej wytrzymać. Nie widziałem nic spoza kurtyny 

składającej się z łez i przysłaniającej oczy. Nie pozwoliłem jednak, aby 

przynajmniej jedna z nich wydostała się i spłynęła po moim policzku. Zbyt 

wiele nocy przepłakałem i wiedziałem, że jak zacznę to nie skończę. Tak 

bardzo żałowałem, że nie pozostało już nic pomiędzy Jacksonem i mną. Tak 

jakby wszystko wyparowało w jednej sekundzie, która na wszystkim 

zaważyła, zmieniając nasze życie. Nie byłem pewny czy po tym spotkaniu 

istniała we mnie jakaś nadzieja.  

Wsiadłem do samochodu i chcąc na trochę odwrócić moje myśli, 

pojechałem do sklepu spożywczego na małe zakupy. Potrzebowałem mieć 

pełną lodówkę, by nie znajdowało się w niej tylko światło i stary ser. 

W sklepie nawet nie wiedziałem co zbieram z półek. Dostrzegałem jedynie, że 

w wózku jest coraz mniej miejsca i dołożyłem do niego paczkę makaronu lub 

może ryżu, bo mnie to nie interesowało, gdyż wciąż walczyłem z samym sobą, 

by nie rozbić się na kawałki wśród ludzi. Sądziłem, że obecność wśród nich 

pomoże mi, ale to co się we mnie działo było o wiele silniejsze. Dlatego czym 

prędzej udałem się do kasy i czekałem aż kasjerka obsłuży klientów przede 

mną, a potem w końcu przyszła moja kolej. 

Wypakowałem zakupy do bagażnika, rzucając wszystko byle gdzie i byle 

jak. Po tym jak odprowadziłem wózek i zapiąłem go do rzędu innych, by 

wyjąć żeton, wróciłem do samochodu i nawet nie byłem w stanie włożyć 

kluczyków do stacyjki, bo rozpadłem się. Zasłoniłem dłonią usta, by nie 

wydać z siebie krzyku, kiedy emocje z dzisiejszego spotkania, to jak byłem 
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blisko Jacksona, jak nie patrzył na mnie, wybuchły we mnie, wraz ze 

świadomością ostatnich słów mojego męża. Płakałem słysząc je ciągle, nie 

mogąc znieść tego, że musiałby udawać miłość do mnie.  

Nie jestem pewny jak dużo czasu spędziłem na parkingu przed sklepem, 

ale musiało to być dość długo, bo kilka osób pukało w szybę i pytało się czy 

wszystko ze mną w porządku. Kiwałem głową, że tak i w końcu kiedy jakoś 

zapanowałem nad sobą, wróciłem do pustego domu i myśl, która mnie 

nawiedziła mogłem nazwać przerażającą. Postanowiłem w kolejnym roku 

sprzedać to miejsce, bo do tej pory czekałem na powrót Jacksona i dzisiaj 

wiedziałem, że tego powrotu nie będzie.  

 

K 
 

Obudziłem się wraz z początkiem nowego dnia ze świadomością, że jutro 

przyjadą moi rodzice, a ja wciąż nie byłem w stanie do nich zadzwonić 

i powiedzieć im prawdy. Mówienie tego przez telefon byłoby złym wyjściem, 

ale wydawało mi się, że w tej sytuacji lepszym dlatego, ponieważ nie 

mógłbym widzieć ich twarzy pełnej żalu, rozczarowania i prawdopodobnie 

litości. Nie mogłem jednak niczego takiego zrobić, a może podświadomie 

czekałem na ich przyjazd. Chciałem w końcu zobaczyć przyjazne twarze 

i kogoś kto by mnie przytulił. Trudno mi było to przed sobą przyznać, ale 

potrzebowałem objęcia. Nawet jeżeli pochodziłoby tylko od mamy. Bo to czego 

tak naprawdę potrzebowałem nigdy już nie zostanie zaspokojone. Moje serce 

zawyło boleśnie na moją myśl, że nigdy nie poczuję ramion Jacksona 

owiniętych wokół mnie.  
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Prysznic, mycie zębów i śniadanie, którego smaku nie czułem były moją 

rutyną, kiedy nie musiałem iść do pracy. Żałowałem, że szkoła już miała 

wolne, a ja nie mogłem przesiedzieć w niej ucząc dzieciaki i nie roztkliwiając 

się nad sobą. Bałem się tego dnia, który miałem spędzić samotnie. Owszem 

mogłem gdzieś wyjść, choćby do centrum handlowego. Nie mogłem się 

z nikim spotkać, bo nie miałem przyjaciół. Jeszcze w szkole trzymałem się 

sam i tak pozostało. Potem pojawił się Jackson i jego znajomi, którzy zniknęli 

wraz z nim. Przecież byłem tylko mężem ich przyjaciela. Nawet wolałem taką 

sytuację. Odsunęli się i tak było dobrze.  

Posprzątałem trochę w domu. W sumie starałem się dbać o porządek na 

co dzień, więc dużo pracy nie miałem, ale zawsze coś się znalazło do 

ogarnięcia. Dokładnie wysprzątałem sypialnie i przygotowałem pościel także 

dla rodziców Jacksona. Nawet mimo tego, że po tym jak poznają prawdę to 

nie zechcą tutaj zostać. Odejdą i będą mieli rację. Sam bym od siebie 

odszedł. Kopnąłem się mentalnie w tyłek za to użalanie nad sobą. Ostatnie 

dni były pod tym względem najgorsze. Zbliżały się święta, a przecież one 

zawsze już będą kojarzyć mi się z Jacksonem i Zackiem, pomimo że 

spędziliśmy razem tylko jedno Boże Narodzenie. Już wtedy, kiedy 

mieszkaliśmy wszyscy razem.  

Byłem na piętrze, kiedy usłyszałem dzwonek do drzwi i zatrzymałem się 

w połowie nakładania poszwy na kołdrę dla mojej siostry, która miała spać 

w dawnym pokoju mojego przybranego synka. Zamiast jego łóżka na 

podłodze leżał materac. Pokój był praktycznie pusty, nie licząc dywanu z 

długim włosiem i stającej pod oknem komody. Ściany wciąż pomalowane 

były na zielono i żółto przypominając mi, że to były ulubione kolory Zacka.  

Kolejny raz rozbrzmiał dzwonek, więc zostawiłem wszystko i zszedłem 

na parter spodziewając się listonosza, który przecież mógł włożyć rachunki 

do skrzynki. Nie spodziewałem się innych przesyłek, tym bardziej że moi 

rodzice i siostra jutro tutaj będą. Chciałem ich zobaczyć. Tylko raz byłem 

u nich na wiosnę udając, że Jackson ze mną nie przyjechał, bo miał ważny 

projekt do wykonania. Kłamałem i nie potrafiłem sobie tego wybaczyć. 

Tłumaczyłem jednak swoje odzywające się sumienie tym, że robiłem to po to, 
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aby nie martwili się o mnie. Nigdy nie zapytali o nasze wspólne zdjęcia, dając 

mi spokój, bym mógł przeżyć żałobę, która skończyła się formalnie we 

wrześniu, ale we mnie nie skończy się nigdy.  

Otworzyłem drzwi i już miałem odezwać się do listonosza, bo nikt inny 

do mnie nie przychodził, ale zamarłem z otwartymi ustami. Pierwsze co 

zobaczyłem to oczy, które tak bardzo chciałem, aby spoczęły na mnie, a teraz 

miałem ochotę ukryć się przed nimi nawet w najmniejszej mysiej dziurze. 

Potem dojrzałem, że ich właściciel trzymał w ręku torbę sportową i dotarło do 

mnie, że przystał na mój plan.  

— Jesteś — wydusiłem z siebie, nie mogąc się ruszyć.  

— Przemyślałem sobie wszystko i doszedłem do wniosku, że miałeś 

rację. — Jego oczy spojrzały w głąb domu tuż nad moim prawym ramieniem.  

Na trzy dni przed wieczorem wigilijnym rok temu już wokół balustrady 

była owinięta girlanda przepleciona kolorowymi światełkami, a niedaleko 

przy wejściu do salonu, które stąd było widać wisiała jemioła. Jackson za 

każdym razem wykorzystywał ją, by mnie pocałować. Tym razem to co ujrzał 

w ogóle nie przypominało tamtych szczęśliwych chwil przed Bożym 

Narodzeniem. Nie było ani jednego motywu świątecznego. Mimo tego 

wiedziałem, że trzeba to zmienić i jeżeli nie my to nasza rodzina to zrobi. 

I chciałem tego. Pragnąłem, aby nasze mamy zaczęły kłócić się jakie 

nadzienie przygotują do świątecznego indyka i czy szynkę, którą planowały 

zrobić trzeba piec godzinę czy półtorej oraz o smak kompotu, który wspólnie 

przygotowywały. Pragnąłem, aby Zack im w tym wszystkim pomagał, bo 

bardzo interesował się gotowaniem. Jak mówił: „W przyszłości chcę zostać 

sławnym kucharzem i otworzyć własną restaurację.” Nic z tego się już nie 

spełni.  

— Mogę wejść czy zmieniłeś zdanie? 

Głos Jacksona wyrwał mnie z moich rozmyślań, w których 

niespodziewanie tonąłem. Odsunąłem się od drzwi, przez które wciąż 

wpadało do holu zimno. Pogoda pogarszała się i przypuszczałem, że lada 
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dzień spadnie śnieg, którego zwiastuny pokazywały się w postaci chwilami 

lecących płatków.  

— Nie zmieniłem zdania — odpowiedziałem zamykając za nim drzwi 

i wsuwając ręce do kieszeni, nie wiedząc co dalej. Czułem się skrępowany 

i przytłoczony jego obecnością. — Jesteś pewny, że tego chcesz? Możesz 

jeszcze dzisiaj spać w innym pokoju lub… 

— Dam sobie radę. Przecież już spaliśmy razem. — Postawił torbę przy 

nogach i zdjął z siebie płaszcz. Pod spodem miał granatowo szary sweter 

i dżinsy. Pozbył się też butów, więc zareagowałem szybko i podałem mu 

kapcie, których zawsze używał zanim opuścił mnie i ten dom. — To mogę 

zanieść rzeczy na górę?  

— Tak, pewnie że tak. Przecież to nadal jest twój dom — dodałem, a on 

nic nie odpowiedział i poszedł z torbą na piętro.  

Oparłem się o ścianę tuż przy stojącym wieszaku zanim upadłbym, 

kiedy moje nogi zrobiły się miękkie jak z waty. Otarłem się przy tym 

ramieniem o jego płaszcz i ostatkiem sił powstrzymałem się by go nie 

powąchać. Co mam dalej robić? — zapytałem sam siebie w myślach, bo 

chociaż to był mój plan, tak naprawdę nie przemyślałem go sobie na tyle, by 

wiedzieć jak ma to wszystko wyglądać. Tym bardziej jeżeli chodziło 

o dzisiejszą noc. Po raz pierwszy od roku miałem dzielić z kimś łóżko. Nie 

z kimś tylko z moim mężem i owszem nie łudziłem się, że nagle porwie mnie 

w ramiona i powie, że wszystko będzie dobrze. Po prostu nawet spanie na 

dwóch jego krańcach, a byłem pewien, że do tego dojdzie, powodowało 

u mnie skręt jelit, a w głowie miałem jedną myśl o tym, że dobrze zrobiłem 

zmieniając również moją pościel.  

Poszedłem do kuchni by zająć się czymś i zaparzyłem herbatę. Jackson 

wieczorami zawsze lubił herbatę. Szczególnie w zimowe wieczory, kiedy 

siadaliśmy na kanapie owinięci kocem i oglądaliśmy film. Jak ja za tym 

tęskniłem. Za tymi drobnymi gestami, które same w sobie mówiły co 

czujemy.  



23 
 

Usłyszałem jego kroki na schodach i sądziłem, że wejdzie do kuchni, na 

co czekałem, ale nic takiego się nie wydarzyło. Zastałem go w salonie 

wpatrzonego w okno, przy którym stała największa choinka jaką zdobyliśmy 

i jaka mogła się tu zmieścić, kiedy jeszcze byliśmy szczęśliwi, a w kominku 

palił się ogień i trzaskały drwa. Od dawna tego kominka nie używałem 

i nawet nie wiem czy jeszcze działał.  

— Niczego nie zmieniłeś — powiedział tak cicho, że ledwie go 

usłyszałem.  

— Nie — odpowiedziałem, żałując, że nie umiemy ze sobą porozmawiać. 

Ja tchórzyłem i nie potrafiłem się domyślić jak to jest z jego strony. Na 

pewno cierpiał, a ten dom, jego każdy kąt zachował w sobie wspomnienia. — 

To było nasze miejsce i nie potrafiłem niczego zmienić — odezwałem się po 

chwili, stojąc w łukowatym przejściu do salonu. 

— Mogłeś.  

Nastała pomiędzy nami cisza dopóki nie przerwał jej mój dzwoniący 

telefon. Leżał w kuchni na lodówce, więc poszedłem go odebrać, przy okazji 

mówiąc Jacksonowi, że zrobiłem herbatę. Sądziłem, że nie pójdzie za mną, 

ale to zrobił i kiedy rozmawiałem z mamą, on nalał sobie do kubka gorącej 

czarnej herbaty, którą najbardziej lubił i przez tę jedną chwilę mogłem 

udawać, że wszystko jest w porządku, a Zack niedługo przybiegnie do nas. 

— Tak, mamo, obaj czekamy na was. Rodzice Jacksona też przyjadą 

jutro. — Spojrzałem na niego by się o tym upewnić i moje serce opuściło 

jedno bicie, kiedy złapałem go na tym, że mi się przygląda. Natychmiast 

odwrócił spojrzenie, ale ta jedna chwila sprawiła, że znów wróciła do mnie 

nadzieja, którą straciłem ostatnio na cmentarzu.  
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Niezręczność to mało powiedziane na określenie tego, co czuliśmy. 

Kolejne upływające godziny zbliżające nas do nocy, upłynęły mi na 

wznowieniu prac porządkowych i zmiany pościeli. Zostawiłem Jacksona 

samego czując, że tego potrzebuje, po tym jak po raz pierwszy od roku 

pojawił się w naszym domu. Kiedy jednak później przyszedł i zapytał czy 

może w czymś pomóc, nie odmówiłem. Podałem mu poszewki na poduszki 

i razem przygotowaliśmy łóżko dla jego rodziców, a potem umył łazienkę na 

górze, a ja na dole. Zauważyłem, że jak tylko mógł omijał pokój syna, mimo 

że po Zacku już nic nie zostało. Mój mąż po pogrzebie chłopca skutecznie 

postarał się o to, by oddać wszystkie jego rzeczy. Jedni rodzice po stracie 

swojego dziecka zachowują wszystko, czyniąc często z pokoju, który należał 

do tego kogo stracili, coś w rodzaju sanktuarium. Jackson taki nie był 

i w sumie ja też. Obaj woleliśmy zachować wspomnienia w nas, a nie 

w rzeczach, na których patrzenie jeszcze bardziej bolało.  

Kiedy skończyliśmy ze wszystkim, nie mieliśmy wymówek by siebie 

unikać, czy być tak zajętymi, że nie musieliśmy rozmawiać. O siedemnastej 

przygotowałem obiad dla nas dwóch. Nie było to nic wielkiego tylko zupa 

dyniowa, którą obaj uwielbialiśmy i grzanki. W tym czasie mój mąż 

postanowił uruchomić kominek w salonie tłumacząc, że nasi rodzice będą 

zdziwieni, że nie palimy w nim, a używamy zwykłego pieca gazowego 

stojącego w piwnicy. Wyczyścił go, jak robił to zawsze, kiedy tutaj mieszkał 

i użył suchych drew, które leżały za domem w szopie. To były jeszcze te, 

które narąbał zanim wyprowadził się. Po godzinie zupa była gotowa, 

a w kominku płonął wesoło ogień ogrzewając salon.  
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Zjedliśmy w milczeniu, a kiedy na stole stały tylko puste miski, mój mąż 

zapytał: 

— Jak to wszystko sobie wyobrażasz? Sądzisz, że oni nie zauważą, że 

pomiędzy nami jest przepaść?  

— Nie zauważą jeżeli obaj się postaramy.  

— Jak? — dopytywał.  

Spuściłem wzrok na swoje ręce, które leżały na stole, bo nie potrafiłem 

na niego patrzeć. Jeżeli on nie wiedział jak mamy zasypać utworzoną 

przepaść, to ja nie byłem w stanie mu tego wytłumaczyć. W sumie sam nie 

wiedziałem. Może po prostu wystarczyłoby wybudowanie mostu, ale czy było 

jeszcze z czego go zbudować? Chciałem to zrobić, ale nie czułem, że i on tego 

chce. Nienawidził mnie, tak samo jak ja siebie nienawidziłem. Raz słyszałem, 

że mostem do wszystkiego jest przebaczenie, ale chyba obaj nie potrafiliśmy 

tego zrobić.  

— Nie potrafię ci odpowiedzieć na to pytanie. — Popatrzyłem na niego, 

a moje serce zawołało „przytul mnie”.  

— W porządku. Z rana pojedziemy i kupimy choinkę, a potem 

zobaczymy. Najwyżej się domyślą. — Wstał i zebrał naczynia do zlewu, po 

czym zaczął je myć. Mieliśmy zmywarkę, ale kiedy nie było wiele do mycia nie 

używaliśmy jej. Ja jej nie używałem, bo nie było to koniecznie kiedy żyłem 

sam. — Innego wyjścia nie ma — dodał po chwili.  

— Podobno zawsze jest jakieś wyjście — szepnąłem i wyszedłem 

z kuchni. 

Poszedłem do salonu, gdzie ukucnąłem przy kominku i dorzuciłem 

drew. Śmiać mi się chciało, kiedy przypomniałem sobie jak wielu ludzi mówi 

o ognisku domowym. Ten kominek był jego wyznacznikiem. Wiadomo, że 

rzecz nie oznaczała tego co każdy miał na myśli, ale ja tak to zawsze czułem. 

Dlatego zimą, kiedy mieszkaliśmy we trójkę starałem się, by zawsze kominek 

działał. Potem o to nie dbałem. Nie było dla kogo. Długo nie palił się w nim 
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ogień, a dzisiaj zapłonął i powinien coś oznaczać, a mimo tego dla mnie nie 

oznaczał już niczego. Ognisko domowe tworzą ludzie, a kiedy ludzie znikają 

jedna, samotna osoba nie podtrzyma ognia.  

Przez kolejne dwie godziny unikaliśmy się, co nie było trudne. Jackson 

poszedł do pokoju, w którym mieścił się jego gabinet i pracował. Poza torbą, 

którą wniósł, przywiózł ze sobą jeszcze rzeczy do pracy. Teraz znajdowały się 

one w gabinecie, do którego zaglądałem w ciągu roku tylko po to, aby wytrzeć 

kurze i odkurzyć drewnianą podłogę. To było miejsce Jacksona, tak jak 

moim miejscem była kuchnia, czy salon, a w nim fotel, w którym lubiłem 

usiąść i poczytać. Miałem także swój gabinet na końcu korytarza, ale 

przesiadywałem w nim, kiedy poprawiałem testy lub przygotowywałem się do 

zajęć.  

Kiedy nadeszła noc czułem się tak, jakbym był sparaliżowany. Miałem 

tym razem dzielić łóżko z mężem i nie powinno być to nic dziwnego, a dla 

mnie było. Dla niego również, bo ociągał się z przyjściem na górę. Mieliśmy 

jedną kołdrę, bo nie miałem zapasowej, by każdy mógł spać pod swoją, więc 

tym bardziej się denerwowałem. Zawsze zabierał mi kołdrę na co narzekałem, 

nawet latem, bo jestem zmarzluchem.  

Złapałem kołdrę i próbowałem ją podciągnąć, ale mój mąż skutecznie mi 

to utrudniał, kiedy owinął się nią cały. Niby zasnęliśmy przytuleni jeden do 

drugiego, ale w czasie snu odsunęliśmy się od siebie, a on dodatkowo zabrał 

mi okrycie.  

— Mhm? — zamruczał, kiedy ponownie próbowałem odzyskać dla siebie 

przynajmniej kawałek pościeli.  

— Oddaj ty złodzieju. Marznę. — Trąciłem go ręką, chcąc by się 

przekręcił, a wtedy bym mógł wyciągnąć spod niego to czego pragnąłem. — 

Kochanie.  

— No już, już — odezwał się do mnie zaspanym głosem i otworzył oczy. 

W pokoju nie mieliśmy całkiem ciemno, bo w rogu na komodzie stała stacja 

pogodowa, która pokazywała nie tylko temperaturę, ale i godzinę. Świeciła 
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bardzo mocno, więc wszystko wyraźnie było widać. Kiedy Jackson kupił ją, 

nie mogłem przy niej zasnąć i nawet parę razy ją wyłączyłem, ale z czasem 

przestałem to robić i teraz przeszkadzałoby mi to, jakby jej nie było.  

— Co już, już? Oddawaj kołdrę. Przynajmniej część. — Ponownie 

próbowałem ją zabrać dla siebie, ale mój mężczyzna wyciągnął spod niej ręce 

i przyciągnął mnie do siebie, a potem nas okrył.  

— Tak lepiej? — zapytał. 

— Lepiej, bo grzejesz jak piec, ale znów się od siebie odsuniemy 

i zmarznę.  

— W pokoju jest ciepło.  

— Wiesz, że zmarznę i tak. Lubię ciepło. Moje ciało jest uczulone na 

zimno.  

— No już, spokojnie. — Pocałował mnie w nos, a potem w czoło 

i ostatecznie w usta. — Odwróć się do mnie plecami.  

Zrobiłem to co mi kazał, bo uwielbiałem jak spaliśmy na łyżeczkę. 

Zawsze byłem tą mniejszą łyżeczką, a on trzymał mnie mocno przyciskając do 

swojej piersi. Wtedy zasypiałem bardzo szybko i nawet gdyby zniknęła 

kołdra już tego nie czułem.  

Tym razem tak nie będzie — pomyślałem, kiedy moje wspomnienie 

dobiegło końca. Wziąłem książkę do ręki, próbując czytać coś przy zapalonej 

przy mojej połowie łóżka lampce, kiedy do sypialni wszedł Jackson. Nie 

spojrzał na mnie, tylko udał się do komody, gdzie wypakował swoje rzeczy 

i wziął coś, a potem wyszedł do łazienki przylegającej do naszego pokoju. 

Słyszałem jak po chwili spuszcza wodę w toalecie, a jakiś czas później dotarł 

do mnie szum prysznica. Słuchałem każdego dźwięku, nie mogąc skupić się 

na czytaniu. Zastanawiałem się czy wróci do sypialni, czy może wybierze 

jeszcze na tę noc kanapę w salonie. Nie chciałem tego drugiego, a zarazem 

bałem się, że znów będzie przy mnie w łóżku. Nie tak jakbym chciał, ale 

przynajmniej będzie. Łóżko nie było jednym z tych największych, bo miało 
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standardowy rozmiar o szerokości metra sześćdziesięciu centymetrów, więc 

podczas snu byłem pewny, że się dotkniemy i nie mogłem doczekać się tej 

chwili, a jednocześnie obawiałem się, że zasnę i tego nie poczuję.  

W moim przypadku lepiej byłoby nie spać, bo bałem się koszmarów i nie 

wiedziałem co podczas nich robię, bo zawsze wtedy byłem sam. Usłyszałem 

jak prysznic zostaje wyłączony, a potem wodę w umywalce. Wyobrażałem 

sobie, że myje zęby jak zawsze to razem robiliśmy przed snem. Będąc pewny, 

że zaraz wróci, poprawiłem się na łóżku i stęknąłem kiedy zabolało mnie 

kolano. Na szczęście nie było deszczu i wtedy ono jak i kręgosłup rzadko 

dawały o sobie znać. W bezdeszczowe dni też tak nie utykałem. Powinienem 

był chodzić na rehabilitację, bo wszystko co odczuwałem było przyczyną 

wypadku i uszkodzenia, którego doznałem, ale zrezygnowałem z niej. Może 

by mi pomogli, może nie. Dla mnie to nie miało znaczenia, bo kiedy czułem 

ból, a czasami był tak mocny, że zwijałem się w łóżku ledwie mogąc 

oddychać, to pamiętałem o mojej winie. O tej jednej sekundzie, w której 

mogłem nacisnąć na hamulec. Ale mówiono mi, że to by i tak nie pomogło. 

Nie wierzyłem im i nigdy nie uwierzę.  

Jackson przyszedł do sypialni mając na sobie piżamę, którą kupiłem 

mu na początku naszego małżeństwa. Zwykłe spodnie na gumce i koszulka 

bez rękawów, która odsłaniała jego ręce. Na prawej znajdował się znany mi 

tatuaż gałązki oliwnej, który zrobił sobie jeszcze w liceum. Trochę schudł tak 

jak i ja, ale nadal jego ciało było umięśnione i proporcjonalne. Oderwałem 

oczy od mojego męża i mogłem zaśmiać się na to w duchu, bo od kiedy nie 

wolno mi było patrzeć na ciało tego mężczyzny? Głos we mnie odpowiedział, 

że od chwili kiedy pozwoliłem, aby jego synek umarł. Skupiłem się na 

książce, pomimo że nie widziałem w ogóle tego co czytam. Kątem oka 

dostrzegałem tylko jak Jackson siada na łóżku i wyłącza lampkę po swojej 

stronie. Wtedy zapytałem: 

— Nie będzie ci przeszkadzać światło? 

— Nie. Zawsze czytałeś i nie przeszkadzało mi — odpowiedział nie 

patrząc na mnie nawet przez chwilę. Odsunął ostrożnie kołdrę i położył się 
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plecami do mnie na samym kraju łóżka. Przeszkadzało mi to, mimo że tak 

samo robiłem. — Dobranoc — dodał.  

— Dobranoc — powiedziałem wpatrując się w jego plecy i chciałem coś 

powiedzieć, ale ostatecznie skapitulowałem.  

Po pięciu minutach moja próba czytania poniosła fiasko, więc odłożyłem 

książkę i wyłączyłem lampkę. Zsunąłem się niżej, bo wcześniej znajdowałem 

się w na wpół siedzącej pozycji i położyłem się poprawiając ostrożnie kołdrę. 

Wpatrywałem się w sufit nie mogąc zasnąć i słyszałem po jego oddechu, że 

także nie spał. Nie wiem ile czasu upłynęło, kiedy starałem się leżeć 

nieruchomo, ale w końcu czując, że muszę to zrobić wyznałem: 

— Zapytałeś jak sobie wyobrażam tę grę przed naszymi rodzicami i moją 

siostrą. Chciałbym, aby było w te dni tak jak dawniej pomiędzy nami, zanim 

nas to wszystko rozdzieliło. Chciałbym… — urwałem na chwilę nie wiedząc 

czy powinienem to powiedzieć, ale w końcu to zrobiłem: — Chciałbym, abyś 

mnie po prostu kochał.  

Czekałem na to co odpowie, ale usłyszałem tylko jak wstrzymał na 

chwilę oddech, potem westchnął i to były jego jedyne reakcje. Nie poruszył 

się nawet i żałując swojej chwili słabości podczas, której w jakimś stopniu 

otwarłem się, odwróciłem się plecami do niego i patrząc na zegar w stacji 

pogodowej, który miał białe cyfry, powoli liczyłem każdą upływającą minutę, 

by w końcu zasnąć.  

 

K 
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Spałem tak mocno, że obudził mnie dopiero warczący przeraźliwie silnik 

samochodu sąsiada. Wiele razy mówiłem mu by oddał tego grata do 

naprawy, ale tylko machał na to ręką, a ja zastanawiałem się, kiedy silnik na 

zawsze odmówi posłuszeństwa. Co było niebezpieczne w chwili, kiedy jego 

żona lada dzień miała rodzić. Nie mieli innego samochodu.  

Przeciągnąłem się i przez chwilę wydawało mi się, że mam iść do pracy, 

zanim uświadomiłem sobie, że mam wolne. Kolejną myślą jaka mnie 

nawiedziła była ta, która sprawiła, że spojrzałem na drugą stronę łóżka. Była 

pusta i chłodna, co sprawdziłem wyciągając rękę. Jackson musiał wstać 

dużo wcześniej. Zawsze był rannym ptaszkiem i o szóstej potrafił pójść 

biegać. Tak też pewnie zrobił i tym razem, bo nie było go w domu, co 

stwierdziłem po tym jak zszedłem na parter. Miałem na sobie spodnie 

dresowe i rozciągniętą bluzę. Przez chwilę zastanawiałem się czy założyć na 

siebie coś innego, ale zrezygnowałem z tego pomysłu. Chcąc zachowywać się 

tak jak robiłem to zawsze, kiedy mieszkaliśmy razem. Nie zamierzałem stroić 

się wzbudzając jego podejrzenia, że chcę go uwieść. Chciałem, ale zdawałem 

sobie sprawę z tego, że to co było pomiędzy nami skończyło się i nie warto 

próbować. Jakiś cichy głosik we mnie uparcie powtarzał coś przeciwnego, ale 

nie słuchałem go. Po prostu po tej nocy, w czasie mycia zębów, kiedy 

patrzyłem jak obok mojej stoi jego szczoteczka, postanowiłem, że trzeba 

przystopować z tymi moimi nadziejami, by rozczarowanie było mniejsze. 

Patrzenie na te dwie, tak wydawałoby się normalne rzeczy nie tylko raniło, 

ale przynosiło wyobrażenia na temat tego co by było gdyby. W tym względzie 

moja wyobraźnia potrafi być bardzo bogata. 

W holu nie było sportowych butów Jacksona, co upewniło mnie 

w podejrzeniach, że poszedł pobiegać. Ja w tym czasie postanowiłem 

przygotować śniadanie. Od dawna nie robiłem pancakesów, więc 

przyszykowałem do nich wszystko, upewniając się, że mam syrop klonowy, 

który mój mąż uwielbiał z tymi placuszkami. Na szczęście znalazłem jeszcze 

jedną butelkę, więc wyjąłem ją ze spiżarni i od razu postawiłem na stole 

w kuchni.  
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Kiedy wszystko było już gotowe wyjąłem miskę i dodałem do niej mleko 

oraz jajko, które połączyłem ze sobą z dodatkiem odrobiny masła. Dodałem 

mąkę, a także pozostałe potrzebne składniki, a potem wszystko zmiksowałem 

i w tamtej chwili ponownie uderzyły we mnie wspomnienia. 

Zack wbiegł do kuchni w rozczochranych włosach, jeszcze zaspany 

i w piżamie wołając: 

— Tatuś, dzisiaj sobota, zrobisz nam na śniadanie placuszki, tak jak co 

tydzień? 

— Właśnie się do tego przymierzam — powiedziałem pokazując leżące na 

blacie składniki. — Pomożesz mi? 

— Pewnie. — Chłopiec, który jeszcze nie skończył sześciu lat, a o którego 

adopcję walczyłem, podskoczył radosny. Uśmiech na jego buzi był tak 

szeroki, a oczy szczęśliwe jakbym właśnie obiecał mu wyjazd do 

Disneylandu.  

— To dobra, ale najpierw idź do łazienki i umyj porządnie ręce. — 

Patrzyłem jak biegnie i nie mogłem uwierzyć, że prawdopodobnie pod koniec 

sierpnia stanę się jego prawnym opiekunem. Byłem bardzo emocjonalnie 

z nim związany i w moim sercu już byłem jego tatą, ale musieliśmy mieć 

papierek potwierdzający oficjalnie kim jestem dla Zacka.  

Wrócił chwilę później, a ja podsunąłem mu niski stołek, na którym 

zawsze stawał, by mógł sięgnąć do blatu i pomóc gotować. Miał to we krwi i 

go do tego ciągnęło.  

— To ja ci dam miskę i wymieszasz w niej mleko z jajkiem, a ja 

przygotuję mąkę, dobra? 

— Dobra, tatuś.  

Podałem mu trzepaczkę i zwracając uwagę na to co robi oraz by nie 

spadł ze stołka, wyjąłem z szafki mąkę i odmierzyłem potrzebną ilość. Wtedy 

do kuchni wszedł Jackson, który wrócił z porannego joggingu. Pocałował mnie 

w policzek, a syna poczochrał po głowie i zapytał: 
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— Co dobrego dla mnie gotujecie? 

— Dla ciebie nic — odpowiedziałem. — Ci co nie gotują, nie jedzą.  

— Tak mówisz? 

— Tak mówię — odpowiedziałem mu, a potem poczułem jak smagnął 

mnie palcem po nosie. Zack natychmiast zaczął się śmiać, a ja dotknąłem 

nosa i zobaczyłem, że mam na dłoni mąkę.  

— Ubrudziłeś mnie — rzuciłem, udając oskarżycielski ton. 

— Ja? Nic takiego nie zrobiłem. — Ponownie zamoczył palec w mące, co 

tym razem zauważyłem i na moim policzku wylądowała biała smuga we 

wtórze śmiechu obu bliskich mi osób. Oczywiście nie mogłem pozostać dłużny 

i Jacksonowi zrobiłem to samo, potem Zackowi. Tym razem to ja śmiałem się, 

ale nie na długo, bo chwilę później odmierzona szklanka mąki znalazła się na 

mojej głowie, co zawdzięczałem mężowi, który ze śmiechu trzymał się za 

brzuch. Dołączyłem do niego mówiąc przy okazji Zackowi, że tak się nie 

powinno robić, ale moje wychowawcze porady zostały wtedy zagłuszone 

przez nasz wspólny śmiech.  

Tamtego ranka śniadanie zjedliśmy z opóźnieniem, a po nim było 

znacznie więcej sprzątania niż zazwyczaj.  

Wróciłem do rzeczywistości w chwili, kiedy usłyszałem w holu kroki. 

Ponownie uruchomiłem mikser, który jakimś cudem wyłączyłem zanim 

przeniosłem się myślami w czasie. Czekałem aż Jackson wejdzie do kuchni, 

tak jak półtora roku wcześniej, kiedy nastąpiła mączna bitwa, udowadniając 

nam, że wciąż mamy w sobie coś z dziecka. Niestety to nie nastąpiło 

i rozczarowanie przepłynęło przez moje ciało, po raz kolejny pokazując mi jak 

dużo się zmieniło.  

Wymieszałem ciasto i odstawiłem je na kilka minut. W tym czasie 

przygotowałem patelnię oraz odrobinę oleju. Cały czas nasłuchiwałem czy 

mój mąż zejdzie do kuchni czy też nie. Na szczęście w chwili, kiedy olej 
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rozgrzał się i usmażyłem pierwszą porcję placków, Jackson pojawił się, 

a moje serce zwariowało.  

— Ładnie pachnie — powiedział kierując się od razu do ekspresu. Nie 

spojrzał na mnie, pomimo że ja z trudem oderwałem od niego oczy, by 

przewrócić placuszki.  

— Dziękuję. Mój sprawdzony przepis. Mam też syrop klonowy. — 

Wskazałem na stół.  

— Pamiętałeś, że lubię je właśnie z nim.  

— Nie mógłbym zapomnieć — rzuciłem, czując, że się rumienię. Chcąc 

zmienić temat zapytałem: — O której pojedziemy po choinkę? 

— Po śniadaniu. Czyli jak najszybciej. Chcę by już stała, zanim pojawią 

się nasi rodzice.  

— Mhm. To tylko jeszcze usmażę kilka i jemy. Możesz sobie nałożyć te 

co już są.  

— Poczekam na ciebie — powiedział biorąc z ekspresu kubek pełen 

kawy. — Zaparzyć ci herbaty? — zapytał po chwili.  

— Tym razem napiję się soku pomarańczowego. Przy herbacie lubię 

długo posiedzieć.  

— Pamiętam — wyszeptał, a wtedy na niego spojrzałem i wciągnąłem 

głęboko powietrze przez nos, starając się pamiętać jak oddychać, bo Jackson 

patrzył na mnie. Zawsze tonąłem w jego oczach i nawet po roku nic się nie 

zmieniło. Nawet mógłbym rzec, że wrażenie było o wiele silniejsze.  

Moje serce i dusza znów krzyczały o tym, by podszedł do mnie 

i przytulił. Niestety nie słyszał ich. Nawet zastanowiłem się co byłoby, 

gdybym to ja zrobił pierwszy krok, ale strach przed odrzuceniem był zbyt 

silny bym mógł coś takiego zrobić. Jackson pierwszy przerwał nasz kontakt 

wzrokowy i sięgnął do górnej szafki po szklankę. Tego gdzie co stoi również 

nie zapomniał.  



34 
 

— Niczego nie zmieniłeś tutaj przez ten rok.  

— Niczego. — Nałożyłem na patelnię ostatnią porcję ciasta.  

Milczeliśmy krzątając się po kuchni, a potem razem usiedliśmy do 

śniadania. Swoją część placków także polałem syropem, bo nie miałem 

niczego innego co mógłbym dodać.  

— Nadal uczysz fizyki w tym samym liceum? — zapytał przerywając 

ciszę pomiędzy nami.  

— Tak. Nie chcę tego zmieniać. To dobre miejsce.  

— Nie lubisz zmian, Anthony.  

— Nie lubię — odpowiedziałem, próbując nie rozwodzić się nad tym, że 

zwrócił się do mnie moim pełnym imieniem. Pragnąłem znów usłyszeć, jak 

mówi do mnie „Tony”, wypowiadając je miękko i czule. Kolejne marzenie 

ściętej głowy — pomyślałem.  

Potem już prawie nie rozmawialiśmy, nie licząc części o planach, które 

mieliśmy po śniadaniu. Zjedliśmy spokojnie i on zaoferował, że pozmywa po 

śniadaniu, a ja podziękowałem i poszedłem zmienić ubranie na coś lepszego. 

W tym też czasie zadzwonił mój tata informując mnie, o której wyląduje ich 

samolot i o tym, że przyjadą do nas taksówką i by po nich nie wyjeżdżać. 

Mieli w południe przekroczyć próg tego domu, więc poinformowałem o tym 

męża, byśmy się pośpieszyli z wyjazdem i zakupami.  

Pojechaliśmy jego samochodem, bo był większy i zakupioną choinkę 

można było przywiązać z łatwością do dachu. Pogoda tego dnia był mroźna 

i w powietrzu znów dawało się zauważyć padający śnieg wielkości okruszka 

chleba. Nie było go na tyle dużo, by utrzymywał się na ziemi, która jeszcze 

nie zdążyła zamarznąć, ale podejrzewałem, że święta mogą być białe. Święta, 

które rok temu dla mnie nie istniały. Spędziłem je samotnie, bez ozdób 

świątecznych, większość czasu przebywając w łóżku i zastanawiając się co 

robi mój mąż. Rodzice codziennie dzwonili już od połowy grudnia, upewniając 

się czy na pewno nie chcemy przyjechać do nich. Kłamałem, że chciałem ten 
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czas żałoby spędzić tylko z mężem. W tamtym czasie Boże Narodzenie 

upłynęło mi na kłamstwach i to nie zapowiadało się inaczej.  

Kiedy dojechaliśmy na jarmark, gdzie stało mnóstwo choinek, Jackson 

otrzymał telefon od swojej mamy, która poinformowała go, że będą także 

w południe. Mieli przylecieć z drugiego końca kraju, gdzie wyprowadzili się 

chcąc pomagać schorowanej babci mojego męża. Potem już tam zostali, nie 

mogąc poznać prawdy o mnie i ich synu.  

— Zapowiada się interesujące południe — powiedziałem, kiedy szliśmy 

pomiędzy zielonymi drzewkami, próbując wybrać jakieś. Nie chcieliśmy małej 

choinki, ale też do salonu nie zmieściłaby się jakaś ogromna w to miejsce 

przy oknie. 

— Tak. Szczególnie święta i chwila otwarcia prezentów. Niczego nie 

mamy — przypomniał Jackson. 

W ogóle nie myślałem o prezentach. Wigilijny wieczór był tuż, tuż, 

a jeszcze szybciej przybędą nasi goście, dla których nic nie mamy. Dla siebie 

także. Co mógłbym dać mojemu mężowi?  

— Może jutro zostawimy ich samych i coś kupimy — odparłem. Nie 

będzie to problemem, bo zazwyczaj naszymi prezentami były drobne 

upominki jak skarpetki, rękawiczki, jakaś czapka. Coś co miało się przydać, 

a nie zostać odłożonym i zapomnianym.  

— Dobry pomysł. — Przystanął. — Patrz, ta będzie idealna.  

Podążyłem wzrokiem w stronę, w którą patrzył mój mąż i uśmiechnąłem 

się. Wśród wielu świerków stał ten jeden, idealny dla nas. 
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Patrzyliśmy jak rozłożyste gałęzie rozszerzają się, kiedy przecięliśmy 

ostatnią, trzymającą je linę. Drzewko, które kupiliśmy było imponujące. 

Zresztą jeżeli chodzi o mnie to zawsze tak było. Od dziecka uwielbiałem 

choinki, czy to duże, czy małe. Wraz z nimi kochałem święta Bożego 

Narodzenia. To był dla mnie wyjątkowy czas. Pełen radości. Tak bardzo 

chciałem, aby pomimo tego co działo się pomiędzy Jacksonem, a mną, te 

święta takie były. Możliwe, że ostatnie nasze wspólne. Odgoniłem smutną 

myśl, by mnie nie torturowała i poprawiłem kilka gałązek, które zaczepiły 

o siebie i nie wyprostowały się.  

— Teraz trzeba ją ozdobić — odezwał się mój mąż.  

— Ozdoby są na strychu. Wciąż ich nie zdjąłem. Pójdziemy po nie 

razem. — Spojrzałem na zegarek by sprawdzić ile mamy czasu do przyjazdu 

naszej rodziny. — Będą dopiero za godzinę, więc możemy tam iść.  

— Mhm.  

Strych, na którym znaleźliśmy się kilka minut później, był zagracony, 

gdzieniegdzie wisiały pajęczyny, ale nie było ich tak dużo jak sądziłem. Za to 

kurzu było dosyć dużo i wszystko wołało o posprzątanie. Dwa okna 

połaciowe dawały dużo światła, więc nie mieliśmy problemu z tym by 

wszystko dokładnie dostrzec. Pudła z ozdobami stały tuż przy ścianie, tam 

gdzie postawiliśmy je po naszych pierwszych wspólnych świętach. Na jednym 

z nich stała lampa naftowa dawno już nie używana.  
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— Kupiliśmy ją na jakiejś wyprzedaży, kiedy w telewizji ogłosili tą burzę 

śnieżną, która miała odciąć nasze miasto od prądu — powiedział Jackson 

biorąc lampę do ręki.  

— Potem wynieśliśmy ją wraz z tymi pudłami i tak tu została — rzekłem 

stając obok niego na tyle blisko, by uniknąć uderzenia głową w poprzeczną 

belkę. Jackson wzdrygnął się na moją obecność tuż obok, ale nie odsunął 

się. Czułem bijące od niego ciepło i jego znajomy zapach. Pragnąłem pochylić 

się i wcisnąć nos w jego szyję, by go powąchać. Nie zrobienie tego kosztowało 

mnie dużo wysiłku, którego nie potrzebowałem zanim spotkało nas na naszej 

życiowej drodze piekło.  

— Weźmiemy ją na dół. — Schylił się, by otworzyć jedno z pudeł 

i położyć w nim lampę. 

— Nie wiem czy będzie działać — powiedziałem biorąc jedno z pudeł.  

— To nic. Będzie za to ozdabiała kominek. Zabieramy to i schodzimy. — 

Uniósł pudełko, do którego schował lampę, a potem nasz wzrok zatrzymał się 

na fotografii, która pod nim leżała.  

— Szukałem jej — wymsknęło mi się. Szybko odstawiłem swój bagaż 

z ozdobami i podniosłem fotografię. Przyjrzałem jej się i czułem, że Jackson 

spogląda na nią nad moim ramieniem.  

Zdjęcie przedstawiało nas obu w czasie miesiąca miodowego, a raczej 

tygodnia. Staliśmy nad Niagarą cali mokrzy, ale szczęśliwi. Ja patrzyłem się 

prosto w obiektyw aparatu, którym ktoś nam robił zdjęcie, a Jackson patrzył 

się na mnie. Był uśmiechnięty i obejmował mnie.  

— No to ją znalazłeś. — Westchnął i poczułem jego palący wzrok na 

sobie. Odwróciłem spojrzenie by nasze oczy spotkały się. Przez moment, 

który był zbyt ulotną chwilą, zobaczyłem w oczach mojego męża głęboką 

tęsknotę. Miałem zamiar wyciągnąć rękę w jego stronę, ale dźwięk silnika 

samochodu wyrwał nas z momentu, który może tak naprawdę istniał jedynie 

w mojej głowie. Zbyt szybko upłynął.  
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Zeszliśmy na parter w chwili, kiedy drzwi frontowe otworzyły się na 

oścież przypominając nam, że zapomnieliśmy je zamknąć na klucz.  

— Pukaliśmy, dzwoniliśmy, ale nikt nie otwierał, więc sami weszliśmy — 

oznajmiła moja mama wesołym głosem.  

— Byliśmy na strychu i nie zdążyliśmy zejść w porę — odpowiedziałem. 

Postawiłem pudło koło schodów i objąłem mamę, która już wyciągała do 

mnie ręce. Uścisnęła mnie bardzo mocno wbrew swojej delikatnej budowie.  

— Jak dobrze znowu cię synku widzieć.  

— Ciebie też.  

— Daj i nam go przywitać. — Usłyszałem głos taty, więc wyplątałem się 

z ramiona mamy, by wpaść w jego męski uścisk. Widziałem jak Jackson wita 

się ze swoimi rodzicami, a potem z moją mamą.  

Uściskałem także i moich teściów, bo uwielbiałem ich. Byli naprawdę 

dobrymi ludźmi i nie mogłem uwierzyć w te historie o złych teściach, 

a szczególnie teściowych.  

— A gdzie… — zacząłem, ale zaraz urwałem, kiedy w holu pojawiła się 

moja siostra.  

— Cześć panie Black — powiedziała witając się ze mną.  

— Cześć, myszko — zwróciłem się do niej. Nie lubiła tego przezwiska, 

ale nic nie mogłem poradzić na to, że przypominała mi mysz. Była drobna, 

niska, a jej włosy bardziej przypominały kolorem futro myszy niż cokolwiek 

innego. Odziedziczyła urodę po naszej babci, mamie naszego taty, która od 

kilku lat nie żyła.  

— Nie daruję ci tej myszki. Natrę ci buzię śniegiem — powiedziała. 

— Nie ma śniegu — przypomniałem jej z zadowoleniem, że nie wypełni 

swojego planu.  
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— Będzie. Uwierz mi, że będzie. Panie Black! — zwróciła się do mojego 

męża i podeszła do niego. Nie wiem co ją tak urzekało w naszym nazwisku. 

Chyba po prostu lubiła myśleć o mnie i Jacksonie jako o parze małżonków, 

co podkreślała.  

— Czemu się nie odzywałeś do nas? Szkoda, że nie przyjechaliście na 

wakacje razem. Daj pyska szwagier.  

Kiedy Elizabeth witała się z Jacksonem, ja przyjrzałem się naszej 

rodzinie i temu jacy byli szczęśliwi, że przyjechali do nas i spędzą z nami 

święta. Jak mogłem im to zepsuć, mówiąc prawdę?  

— Dobra, to jak już każdy każdego ucałował i wyściskał to chodźcie, 

zaprowadzę was na górę do pokoi — powiedziałem biorąc walizkę mamy. 

Wbrew temu na jak dużą wyglądała na pewno była lżejsza od tej, którą 

przywiozła moja siostra. Tamtej nie zamierzałem ruszać. Założyłbym się, że 

ważyła z tonę, a ja byłem tylko skromnym fizykiem, a nie siłaczem.  

— Dobry pomysł. Potem napijemy się czegoś dobrego i ubierzemy 

choinkę — rzuciła moja teściowa, po tym jak zajrzała do salonu. — Coś się 

z tym ociągacie.  

— Mieliśmy dużo pracy, mamo — wytłumaczył się Jackson, a ja nie 

powiedziałem nic, tylko uciekłem na piętro.  
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Godzinę później chciałem przygotować lunch, ale zostałem wypędzony 

z kuchni przez mamę i teściową, które wspólnie coś szykowały i robiły spis 
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potraw na wigilię oraz świąteczny obiad. Tak jak sądziłem już zaczęły się 

spierać o to jakie nadzienie dadzą do indyka i o pozostałe rzeczy. Przez ten 

krótki moment, zanim zostawiłem je same, poczułem się tak jakby było 

wszystko w porządku. Chciałem zostać przy tym chwilowym wrażeniu 

i zatrzymać czas. Niestety w salonie, do którego wszedłem to minęło. Jackson 

na mnie nie spojrzał zajęty rozplątywaniem światełek, które wcale tego nie 

potrzebowały. Nie byliśmy sami, bo mój tata i teść zacierali ręce zaczynając 

grać w szachy, które przywiózł któryś z nich. Niedługo pograją, bo jak znam 

ich żony zaraz zostaną zapędzeni do pracy. Ja wolałem zająć się ozdobieniem 

choinki, w czym zamierzała pomóc także moja siostra. 

Ukucnąłem przed pudłem z bombkami i wyjąłem kilka pudełek na 

stolik. 

— Najpierw trzeba powiesić światełka — upomniał mnie Jackson. — 

Z bombkami jeszcze poczekaj.  

— Wiem. Przygotowałem je tylko, bo chcę odsunąć pudełko. Kable nie 

są zaplątane. Zwijaliśmy je w taki sposób, aby nie mieć potem problemów z 

nimi. Pamiętasz, co nie? — Nie mogłem oprzeć się temu, by mu o tym nie 

powiedzieć. Chciałem, aby przestał udawać zajętego i powiesił w końcu te 

światełka.  

Nic mi nie odpowiedział, tylko zabrał się do pracy i chciałem mu pomóc, 

ale poczułem, że nie chce mnie tutaj. Od chwili kiedy trafiliśmy na strychu 

na to zdjęcie, odsuwał się ode mnie jakbym śmierdział lub miałbym czymś go 

zarazić. Przy takim jego zachowaniu nasi bliscy szybko zorientują się, że coś 

jest bardzo nie tak. Już Elizabeth przyglądała nam się ze zmarszczonymi 

brwiami.  

— Nie upiekliście pierniczków? — W salonie pojawiła się mama 

Jacksona, kobieta o silnej budowie ciała i lekko przy kości. Oparła ręce na 

biodrach i wpatrywała się w nas w taki sposób, jakbyśmy popełnili duże 

przestępstwo, nie dbając by na święta zaopatrzyć spiżarnię w ciasteczka.  
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— Mamo, mówiłem ci, że nie mieliśmy czasu. Robiłem duży projekt, 

a Anthony przygotował uczniom stosy testów.  

— Dokładnie — poparłem męża. — To chyba nie jest jakiś grzech, kiedy 

raz spędzimy święta bez pierniczków.  

Doskonale pamiętałem kiedy ostatni raz je piekłem, a potem wspólnie 

z Zackiem i Jacksonem je ozdabialiśmy.  

— Mogę ozdobić gwiazdki? — zapytał Zack biorąc kilka ciasteczek 

w kształcie gwiazdek. 

— Pewnie, że tak — odpowiedziałem mu, podając lukier i pędzelek oraz 

ozdobne cukierki. — Ozdób je tak jak masz na to ochotę.  

— Dobra. Potem zrobię tak z choinkami, ale wy też możecie ozdabiać 

choinki, bo nie zrobię wszystkiego za was. Mam dużo pracy — powiedział 

chłopiec, wskazując na swoją porcję ciastek.  

Krótkie wspomnienie sprawiło, że uśmiechnąłem się. Nie każde 

przypomnienie sobie czegoś z przeszłości mnie raniło. Były rzeczy, które 

sprawiały, że cieplej robiło się na sercu.  

— Jak chcecie. Ale upiekę szarlotkę i sernik. Nie macie żadnego ciasta. 

Chłopcy, co wy byście bez nas zrobili? Choinkę pewnie też dzisiaj kupiliście? 

— Wyszła nie czekając na odpowiedź. Za co byłem jej wdzięczny, bo cóż 

miałem jej odpowiedzieć. Jak w ogóle miałem cokolwiek komuś powiedzieć? 

Zająłem się ozdabianiem choinki, kiedy Jackson skończył swoją część. 

Potem zjedliśmy lunch, a po nim nastąpił moment, którego obawiałem się 

najbardziej. Nasi rodzice chcieli pojechać na cmentarz i zarówno ja, jak i mój 

mąż mieliśmy im towarzyszyć. Obaj woleliśmy tam chodzić samotnie, by móc 

porozmawiać z Zackiem. Dzisiaj od czasu pogrzebu mieliśmy tam pojawić się 

z naszą rodziną i nie miałem pojęcia co będę czuł.  

Pojechaliśmy dwoma samochodami i po drodze zatrzymaliśmy się koło 

kwiaciarni. Zawsze kupowałem w niej świeże kwiaty, tak i tym razem nie 

mogłem tego nie zrobić. Znowu kupiłem mały bukiecik mieszanych kwiatów, 
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a nasze mamy poprosiły sprzedawczynię o przygotowanie wiązanki. Miała 

kolorowe wstążki, w której prym wiódł żółty i zielony. Wzruszyłem się, bo one 

także pamiętały jakie kolory lubił Zack.  

— Niech ma. Mój biedny, mały chłopiec — powiedziała teściowa kilka 

minut później kładąc bukiet na grobie. — Śpij spokojnie wnuczku. — Po jej 

policzkach popłynęły łzy, a ja nie wytrzymałem.  

Tego wszystkiego było dla mnie za dużo i po prostu zostawiłem swój 

bukiecik i odszedłem tak szybko, jak tylko mogły mnie nogi ponieść i by nie 

widzieli, że rozpadam się. Cała przeszłość do mnie wróciła. Wypadek, szpital. 

To, że nie mogłem być na pogrzebie mojego synka. I moja przeklęta wina.  

Słyszałem, że ktoś mnie woła, ale nie zwracałem na to uwagi. Zacząłem 

biec. Pokonałem kilkadziesiąt metrów, by opuścić cmentarz, a potem 

skierowałem się w stronę parku. Nie był duży i zimą wyglądał ponuro, kiedy 

nie leżał na ziemi śnieg, ale to jedyne miejsce, gdzie uciekałem kiedy było mi 

źle. Czułem, że kolano i kręgosłup zaczynają mnie boleć, a nie miałem przy 

sobie żadnych tabletek przeciwbólowych. Zresztą nawet bym ich nie połknął. 

Ból fizyczny skutecznie łagodził cierpienie duszy.  

Usiadłem na ławce i schylając się schowałem twarz w dłoniach. 

Próbowałem głęboko oddychać. Nie wiem ile czasu tak siedziałem, ale 

poczułem jak ktoś podchodzi do mnie, a potem siada obok. Szybko zdałem 

sobie sprawę z tego kto to jest i nie chciałem go tutaj.  

— Wysłali cię, byś mnie pocieszył? — zapytałem. 

— Sam tu przyszedłem — odpowiedział Jackson. — Wiem, że to tutaj 

czekasz na swoją kolej, kiedy ja odwiedzam Zacka pierwszy.  

Wyprostowałem się i wpatrzyłem w bezlistny krzak rosnący po drugiej 

stronie parkowej alejki.  

— Nie mogę tak. Jak mam udawać? Jak mam przeprosić twoich 

rodziców, że zabrałem ich jedynego wnuka. — Mój mąż był jedynakiem 

i teściowie nie mieli szans na to by zostać dziadkami. — Miałeś rację.  
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— Z czym?  

— Z tym, że to ja powinienem był umrzeć. — Usłyszałem jak wciąga 

głośno powietrze, kiedy rzuciłem w niego to czym mnie prawie zabił. Nie 

miałem prawa mu tego wypominać, więc wypowiedziałem szybko 

przeprosiny.  

— Nie przepraszaj, bo mnie tym wkurwiasz — wycedził i wstał. — 

Chodź, czekamy na ciebie przy samochodach.  

Patrzyłem jak odchodzi tak sztywny jakby kij połknął, a jego słowa 

krążyły mi po głowie. Wkurwiam go przeprosinami? Od tak dawna nie 

widziałem jego zdecydowanej reakcji. To by nam było potrzebne. Jakaś 

kłótnia, może walnięcie się po pysku, a nie chodzenie wokół siebie na 

paluszkach.  

Wróciłem lekko kulejąc na parking, a teściowa podeszła do mnie 

obejmując ramionami.  

— Wciąż cierpisz, kochanie, ale on by tego nie chciał. Zach pewnie teraz 

w niebie patrzy na ciebie i Jacksona i widzi, że wciąż jesteście zranieni jego 

odejściem. — Odsunęła się na tyle, by położyć dłonie na moich ramionach 

i patrzeć mi w oczy. — Nie ty jesteś winny temu co się stało. Myślałam, że już 

dawno to zrozumiałeś. Też miałam dziecko poza Jacksonem. Umarł zanim 

dożył roczku. Długo cierpiałam, ale odnalazłam w sobie siły do życia i walki, 

bo mój synek, a teraz i wnuk by tego chcieli. Trudno jest żyć w takiej 

sytuacji, ale Tony, żyj. — Spojrzała na Jacksona i rzekła: — Nie jesteśmy 

głupi. Widzimy, że coś jest pomiędzy wami źle, ale mam nadzieję, że to 

poukładacie. A teraz zamiast smucić się, wracamy do domu i robimy ciasta. 

Pojutrze wigilia. Wtedy zdarzają się cuda i liczę na ten cud dla was.  

Oni wiedzieli — pomyślałem wsiadając do samochodu rodziców. W jakiś 

sposób przeczuwali, że moje małżeństwo z Jacksonem to fikcja. W sumie 

niewiele trzeba było przeczuwać. Na własne oczy widzieli, że mój mąż przestał 

mnie obejmować, całować w policzek i rozmawiać ze mną. Muszę to zmienić. 
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To co powiedziała teściowa uświadomiło mi, że da się dalej żyć. Trzeba 

oswoić ból i ratować to, co może jest jeszcze do uratowania.  

 

K 

 

— Trzymaj — powiedziała Elizabeth, podając mi kubek gorącego kakao. 

Znajdowaliśmy się na dworze, więc moja siostra miała na sobie grubą kurtkę 

i szal, który owinęła ciasno wokół szyi.  

Wziąłem od niej picie, usiłując przypomnieć sobie, kiedy ostatnio piłem 

kakao. Musiało to być dawno temu, bo nie mogłem odszukać takiego 

momentu.  

— Mamcia mówi, że przy kakao dobrze się rozmawia — odezwała się. 

— A nie chodziło o gorącą czekoladę? — zapytałem popijając słodki 

płyn, który zaczął rozgrzewać mnie od środka. Stałem na tarasie wpatrując 

się w ciemność, od dość długiego czasu starając się wymyślić sposób na 

zbliżenie się do męża. Po powrocie do domu z cmentarza zniknął w swoim 

gabinecie wmawiając wszystkim, że musi skończyć ważny projekt. Wątpiłem 

nawet czy jutro pojedziemy po prezenty, o których rozmawialiśmy rano.  

— Nie lubię gorącej czekolady — odpowiedziała. Z jej ust uleciała para, 

przypominając nam jak bardzo na dworze było zimno. — Dlatego wybrałam 

to.  

— O czym chciałaś pogadać?  

— O was. Wiem co jest grane.  

Popatrzyłem na nią udając, że nie wiem o czym mówi.  

— Tony, znam cię nie od dzisiaj. Jesteś starszy, ale tylko o dwa lata, 

więc wspólnie już na tym świecie trochę żyjemy. Wiem więcej niż nasi rodzice 

i twoi teściowie. Ty i Jackson nie mieszkacie razem, prawda?  
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— Tak łatwo to rozszyfrować? 

— Mnie tak. Jestem spostrzegawcza. Nie ma tutaj wszystkich jego 

rzeczy. Zawsze w holu walały się jego buty, a teraz stoją tylko dwie pary. 

Sportowe i normalne zimowe. Zaglądałam do jego gabinetu. Nie ma deski 

kreślarskiej, a jakiś marny projekt domu leżał na biurku. A są to tylko takie 

drobne szczególiki tego co zauważyłam.  

— Odszedł ode mnie rok temu. Kilka dni przed Bożym Narodzeniem.  

— Kochasz go? — zapytała, nie komentując tego co wyznałem.  

Westchnąłem ciężko ogrzewając ręce o kubek i nie miałem wątpliwości 

co do swojej odpowiedzi, którą rzuciłem: 

— Bardzo.  

— To dobra. To teraz staraj się z nim pogadać i powiedz mu, że go 

kochasz. Rozmowa jest najważniejsza, a założę się, że szczerze nigdy ze sobą 

nie pogadaliście. Tak jakbyście się siebie wstydzili i byli dla siebie obcy.  

— On mnie nienawidzi — szepnąłem na co zaczęła się śmiać. Poklepała 

mnie po ramieniu i wróciła do środka, a ja mimo, że trząsłem się z zimna, 

stałem jeszcze długo na dworze, pozwalając by myśli oraz wspomnienia 

bombardowały mnie. 

Tej nocy kiedy wziąłem kąpiel, by złagodzić towarzyszące mi bóle, 

położyłem się do łóżka czekając na Jacksona. Ułożyłem sobie w głowie 

rzeczy, które chciałem mu powiedzieć, ale wszystkie plany uległy zmianie, 

kiedy nie przychodził, a mnie coraz bardziej dopadała ciemność. Nie 

pamiętałem, kiedy zamknąłem oczy układając się wygodniej na plecach, 

dzięki czemu kręgosłup nie cierpiał, a i kolano jakoś przestało boleć.  

Potem wydawało mi się, że przebudziłem się w środku nocy wyrwany 

z koszmaru i czułem jak obejmują mnie znajome ręce, przyciskając do 

swojego ciała. Pewności co do tego nie miałem, bo równie szybko odleciałem 

i następnego dnia rano stwierdziłem, budząc się sam w łóżku, że to był sen.  
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Kolejny przedświąteczny dzień został wyrwany z mojego życia. Gdyby 

mnie pytano co się działo, nie byłbym w stanie tego opowiedzieć. 

Znajdowałem się w jakimś dziwnym stanie który sprawiał, że ciałem byłem 

z moimi bliskimi, ale mój duch podążał po całkiem innych rejonach. Wiem, 

że pomagałem mamom w kuchni, rozmawiałem z tatą i byliśmy na 

zakupach, ale nie jestem pewny co kupowaliśmy. Jackson ponownie mnie 

unikał, ale nie tylko mnie. Tylko to zapamiętałem z tamtego dnia, kiedy 

zauważyłem, że mój mąż szuka samotności. Każdy z nas dał mu ją, 

szczególnie ja. Tym bardziej, że nie musieliśmy udawać szczęśliwego 

małżeństwa. Nasza rodzina wiedziała, że takie nie było i wszystko pomiędzy 

nami zostało zepsute. Na szczęście zacząłem wierzyć, że nie tak do końca 

wszystko się rozleciało. Były mechanizmy, które wciąż nas przy sobie 

trzymały i wokół nich można było coś zbudować. A to dzięki tajemniczemu 

snowi, w którym Jackson mnie obejmował. W ciągu tego dnia dotarło do 

mnie, że to nie był sen.  

Potem nastąpiła kolejna noc podczas, której nic się nie wydarzyło, 

a nawet kiedy próbowałem rozmawiać z Jacksonem, który wszedł do łóżka 

powiedział jedynie „dobranoc” i odwrócił się do mnie plecami. Rano w wigilię 

znowu go nie było przy mnie, jak się obudziłem.  

Wstałem z łóżka lekko zaspany i przetarłem twarz dłońmi. Ziewnąłem 

mając poniekąd ochotę jeszcze się położyć, ale obawiałem się, że teściowa lub 

mama zaraz by mnie wyciągnęły z łóżka. Obie szalały i według nich było 

jeszcze dużo do zrobienia. Miałem przeciwne zdanie co do tego, ale to one tu 
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rządziły i nie narzekałem. Nareszcie w tym pustym, cichym, pełnym 

wspomnień domu coś się działo.  

Zamierzałem iść do łazienki, by się trochę ogarnąć, ale gdy 

przechodziłem koło okna stanąłem jak wryty. Miałem ochotę przetrzeć sobie 

oczy, bo nie wierzyłem, że wszystko wokół jest pokryte śniegiem. Podszedłszy 

bliżej, odsunąłem firankę i przyjrzałem się dokładnie zjawisku którego nie 

zapowiadano nawet w prognozach pogody. W nocy spadł śnieg. Dużo śniegu 

i nadal padał. Z nieba leciały ogromne płatki, powiększając warstwę leżącego 

puchu. Uśmiechnąłem się, bo podobało mi się to. Byłem pewny, że nie chcę 

śniegu, gdyż wiązało się z nim za dużo wspomnień, wspólnie spędzonych 

chwil z moim synkiem i mężem, ale nagle okazało się, że cieszy mnie to.  

Szybko załatwiłem wszystkie sprawy w łazience i po ubraniu się, 

zszedłem na dół. W kuchni panował ruch, więc nie zaglądałem tam. 

Założyłem buty oraz kurtkę i wyszedłem przed dom. Krajobraz wyglądał 

istnie bajkowo, co zapierało mi dech w piersiach. Kochałem lato, byłem 

przecież ciepłolubny, ale dla takich widoków warto było polubić i zimę.  

— Pięknie, prawda?  

Drgnąłem, kiedy usłyszałem obok siebie głos męża. Nawet nie poczułem, 

jak zbliżył się do mnie. Spojrzałem na niego i dzisiaj wyglądał inaczej, 

bardziej przyjaźnie, dostępnie mógłbym rzecz, bo innego określenia nie 

potrafiłem znaleźć.  

— Tak, pięknie — odpowiedziałem.  

— Zack lubił zimę.  

— Lubił. Cieszy się z niej teraz stamtąd gdzie jest. — Pod koniec 

wypowiedzi mój głos załamał się.  

— Pamiętam, jak w naszą pierwszą wspólną wigilię, poszliśmy na dwór 

ulepić bałwana — powiedział, a ja wróciłem wspomnieniami do tamtych 

chwil.  
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— Ta największa kula musi zostać na spodzie — rzekł radosny Zack, 

który wraz ze mną ulepił ogromną śniegową kulę. — A tę którą zrobił tata 

damy potem na nią. Będzie w środku, bo jest mniejsza. 

— Byłaby większa gdybym miał takiego pomocnika jak ty — rzucił 

Jackson śmiejąc się.  

— Teraz pomagam tatusiowi, a potem z drugim bałwanem pomogę tobie 

i jeszcze nie wiem jak będzie z trzecim najmniejszym.  

— To chcesz postawić ich aż trzy? — zapytałem. 

— Pewnie, że tak. Będziesz ty tatusiu, będzie tato i będę ja. Nasza trójka 

— powiedział mój syn dumny ze swojego pomysłu.  

— Zrobiliśmy trzy — odpowiedziałem Jacksonowi.  

— W moim dostała mi się największa marchewka. Czy mam taki długi 

nochal? — zapytał spoglądając na mnie, a ja poczułem jak ciepło wkrada się 

do mojego serca. Tak, nie przestałem kochać tego mężczyzny. Nadal go też 

pragnąłem, ale to w tej chwili schodziło na dalszy plan, bo wolałem skupić 

się na emocjach i uczuciach, których siła nie uległa zmianie od czasu, kiedy 

prawie mnie przejechał na pasach.  

— Nie, ale masz garb po złamaniu, więc pewnie Zack podkreślił to 

długością marchwi. — Zaśmiałem się i nagle spoważniałem, kiedy wciąż na 

mnie patrzył. Dostrzegłem jak jego grdyka porusza się, kiedy przełknął ślinę. 

Miałem ochotę pocałować jego jabłko Adama, jak robiłem to często, a on to 

bardzo lubił. Znów chciałem wcisnąć nos w jego szyję, poczuć obejmujące 

mnie ręce i ciepło ciała tego mężczyzny przy swoim. — Czy… 

— Chodźmy na śniadanie — powiedział przerywając mi pytanie, które 

chciałem zadać.  

— Ciągle uciekasz — powiedziałem, a on odwrócił spojrzenie i wszedł do 

domu, unikając dalszej konfrontacji ze mną. Musiałby zdarzyć się cud, by 

Jackson przede mną nie uciekł i zechciał rozmawiać. Rozmowa to trudna 
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sztuka, siostrzyczko — pomyślałem, wspominając jak przedwczoraj mi 

wypomniała, że nie rozmawiam z mężem.  

Wróciłem do domu i pozbywszy się butów oraz kurtki, wszedłem do 

kuchni pełnej zapachów, w którym prym wiodła przyprawa korzenna.  

— Pieczecie pierniczki? A ciasto nie musi odleżeć jakiś czas? — 

zapytałem. 

— A co tam, dla nas nie musi. Pierniczki być muszą — rzekła moja 

mama, wkładając kolejną tacę pełną choinek z ciasta. — Nie zdążymy tylko 

ich ozdobić, bo nie wystygną tak szybko. Ale będą i bez tego. Macie tylko tę 

foremkę? Gdzie gwiazdki i pajacyki?  

— Zapodziały się — odpowiedział Jackson, a ja doskonale pamiętałem, 

że wyrzucił je. Były to ulubione kształty Zacka. Jedynego czego nie pozbył się 

to zdjęć. Albumy nadal leżały na dnie szafy w naszej sypialni. Zapakowane 

były w białe pudełko. Wyprowadzając się mój mąż nie wziął ich ze sobą, poza 

jedną fotografią.  

— Dobrze, że przyjechaliśmy. Inaczej pewnie i tej choinki by nie było — 

rzucił teść — a wy spędzilibyście święta każdy w innym pokoju.  

Lub domu — dodałem w myślach, spoglądając na siostrę. Nie 

powiedziała im w dalszym ciągu tego co wiedziała i byłem jej za to wdzięczny. 

Na razie nie byłem gotów na to by poznali prawdę.  

Usiadłem przy stole obok męża, bo posadzono nas razem i zjedliśmy 

śniadanie. Potem poszliśmy obaj z moim tatą odrzucić śnieg z wyjazdu, bo 

przestało padać, a wieczorem nasi bliscy chcieli pojechać po kolacji na mszę. 

Ja nie zamierzałem tego robić i podejrzewałem, że Jackson także. 

Postanowiłem, że wtedy to będzie ten moment, kiedy zmuszę go do 

konfrontacji i będzie pomiędzy nami dobrze lub wkrótce podpiszę papiery 

rozwodowe. 
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Szaleństwo, tak śmiało mogłem nazwać to, co działo się u mnie w domu. 

Moje mamy całkowicie zwariowały tego dnia, a ja padłem ofiarą tych dwóch 

kobiet. Zostałem zatrudniony do krajania, siekania i mieszania wszystkiego 

co wiązało się z farszem do indyka. Nie odpuściły także Jacksonowi, który 

nawet nie umiejąc gotować, musiał mi pomagać, co uznałem za ich 

doskonały plan, byśmy obaj nie przebywali z dala od siebie. Siłą rzeczy 

musieliśmy pracować wspólnie i często zdarzały się takie momenty, że 

dotykaliśmy się. W chwili kiedy prosiłem go o coś, a on mi to podawał, nasze 

palce spotykały się, wywołując we mnie wstrząs jakbym oberwał prądem. 

Jackson reagował podobnie, bo dokładnie go w takim momencie 

obserwowałem. Była też chwila, kiedy obaj wybuchliśmy śmiechem, po tym 

jak próbując popieprzyć farsz nakrętka z buteleczki odpadła i pierz wpadł do 

mięsa. Mamy tylko pokręciły głowami, a my próbowaliśmy wyjąć przyprawy 

tyle ile się dało. Nasze głowy przy tym się stykały, bo pochylaliśmy się nad 

miską i ponownie było tak, jakby zło nie wkradło się pomiędzy nas.  

— Kto to wszystko zje? — zapytałem upychając uratowane nadzienie 

w indyku.  

— My. Dzisiaj, jutro. I nawet pojutrze chociaż u nas już świąt nie ma — 

odpowiedziała teściowa. — Jeszcze tak szybko nie wyjeżdżamy.  

— Czyli nie pozbędziemy się was do końca roku? — zapytał mój mąż, 

tym razem zatrudniony do przygotowania kompotu z suszonych owoców, 

który uwielbialiśmy.  

— Dokładnie. — Zaśmiała się moja teściowa.  



51 
 

Pracowaliśmy do późnego popołudnia. Poza naszymi ojcami, którzy po 

tym jak umieścili prezenty pod choinką, skryli się w moim gabinecie 

z szachami. Czasami tylko któryś zaglądał go kuchni i znikał zanim 

ktokolwiek zażądał od nich pomocy.  

Nad miasto nadciągnęła ciemność zwiastując porę kolacji wigilijnej, co 

powoli też oznaczało, że wszystko w domu było już prawie gotowe, abyśmy 

mogli zasiąść do wspólnego stołu. 

— Nakryjcie do stołu — rozkazała moja siostra, podając mi 

wyprasowany obrus i serwetki. — W jadalni — dodała do mnie i mojego 

męża.  

Jadalnia w tym domu była bardzo rzadko użytkowana. Prawie w ogóle. 

Zawsze jadało się w kuchni, ale tym razem według bliskich mi osób miało 

być inaczej. W sumie czemu nie. W kuchni nie zmieścilibyśmy się wszyscy 

przy stole. W jadalni za to stał stół na osiem osób, który można było rozłożyć, 

gdyby było nas więcej, i dla wszystkich znalazłoby się miejsce.  

Odłożyłem serwetki chcąc zająć się obrusem.  

— Chwyć te dwa rogi i przykryjemy blat — powiedziałem do męża.  

Po chwili obrus ozdobiony rysunkami choinek i prezentów, leżał na 

owalnym blacie, zwisając mniej więcej po równo z każdej strony. Jackson 

ustawiał krzesła, a ja rozkładałem serwetki, by położyć na nich talerze, kiedy 

usłyszeliśmy nie pukanie, ale walenie pięścią we frontowe drzwi. Obaj 

popatrzyliśmy na siebie, a potem zgodnie wyszliśmy do holu, gdzie stał nasz 

sąsiad rozmawiając z moim tatą. Reszta rodziny także była przy tym obecna.  

— Co się stało? — zapytałem. 

— Moja żona rodzi — mówił sąsiad ciężko dysząc. — Chciałem zawieść 

ją do szpitala, ale ten mój grat wysiadł. Karetka w tej chwili nie może 

przyjechać, bo nie mają wolnej. Zawiózłby nas ktoś do szpitala?  

Jeszcze nie skończył wszystkiego mówić, kiedy Jackson zaczął zakładać 

buty, ubierając przy tym płaszcz. Zacząłem robić to samo, bo nie 
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zamierzałem go zostawić z tym samego i po chwili wyszliśmy z domu. Czułem 

niesamowite napięcie, ale i ekscytację. Sąsiedzi długo czekali na swoje 

pierwsze dziecko i cieszyłem się razem z nimi, że mały urodzi się właśnie 

dzisiaj. Lub jutro zwarzywszy na to, że pierwsze porody potrafią trwać 

godzinami. Najważniejsze jednak było, żeby chłopiec który przyjdzie na świat 

był zdrowy. Podjechaliśmy pod dom sąsiadów i pomogliśmy zaprowadzić 

ciężarną do samochodu. Wraz z mężem usiadła na tylnej kanapie, a ja 

zamknąłem w bagażniku już wcześniej przygotowaną przez nich torbę.  

Cała operacja trwała niezbyt długo, aż sam byłem zaskoczony. Usiadłem 

obok męża w jego samochodzie. Jackson uruchomił silnik, a ja odwróciłem 

się do kobiety próbującej oddychać tak jak ją uczono. 

— Jak się czujesz? 

— Nie pytaj jak się czuję, tylko jak mam wycisnąć z siebie dziecko. 

Wyobraź sobie, że chcesz przez dziurkę w penisie przecisnąć piłkę do golfa — 

odpowiedziała, a ja na samą myśl poczułem ból wspomnianego miejsca.  

— Właśnie to sobie wyobraziłem. 

— I świetnie. Dobrze ci tak. Każdy facet jest teraz moim wrogiem i… — 

nie dokończyła, bo krzyknęła kiedy nastąpił kolejny skurcz. Co mnie 

zaskoczyło, że chwilę wcześniej miała poprzedni, więc zapytałem: 

— A czy jak jest początek porodu, to skurcze nie zdarzają się jeszcze 

bardzo rzadko? Poprzedni miałaś z trzy minuty temu. 

— Ja rodzę. Wody mi odeszły i chyba dziecko wychodzi. — Zapłakała, 

a ja i jej mąż spanikowaliśmy. — Przepraszam za siedzenie.  

— Nic się nie stało — odezwał się mój mąż wcześniej skupiony na 

jeździe. Zjechał na pobocze zachowując całkowity spokój. Zazdrościłem mu 

tego. — Mat dzwoń po karetkę — powiedział. — Muszą jakąś wysłać. Powiedz 

jaka jest sytuacja. A my musimy odebrać poród.  

— My? — jęknąłem przerażony. Ciągle powtarzałem sobie w myślach, że 

to nie dzieje się naprawdę. Takie rzeczy zdarzają się tylko w filmach.  
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— My. Już raz to robiłem.  

— Robiłeś? — Mój piskliwy głosik w ogóle nie przypominał tego jakim się 

posługiwałem na co dzień i jakim przekazywałem wiedzę moim uczniom. 

Gdyby mnie teraz widzieli mieliby radochę do końca życia.  

— Zdarzyło się raz w biurze pół roku temu, kiedy koleżanka z pracy 

zaczęła rodzić, a utknęliśmy w windzie — odpowiedział i wysiadł 

z samochodu, który szybko obszedł by dostać się do rodzącej. Mat rozmawiał 

z dyżurnym z pogotowia, a ja oddaliłem się, bo nie miałem pojęcia co robić. 

Jedyne co mi przyszło do głowy to po prostu modlić się, by wszystko było 

dobrze, a karetka szybko przyjechała.  

Mat po pięciu minutach poinformował, że są w drodze, a ja zostałem 

poproszony o ich torbę, którą schowałem w bagażniku. Podałem ją szybko 

i ponownie odszedłem na bok. Nie miałem wiele do zrobienia jak czekać 

i patrzeć na męki kobiety i mojego wspaniałego męża, który przemawiał do 

niej ciepło, znajdując się pomiędzy rozłożonymi nogami kobiety.  

Nie wiem ile czasu wszystko trwało, ale w końcu usłyszeliśmy płacz 

dziecka, a ja wraz z innymi zaśmiałem się z radości. Zbliżyłem się do nich 

i popłakałem się. Nie mogło być inaczej, kiedy moje emocje wybuchły niczym 

bomba jądrowa. Patrzyłem jak Megan trzyma w ramionach swojego synka 

owiniętego niebieskim kocykiem. Nadal była połączona z nim pępowiną, ale 

tym mieli zająć się już lekarze. Pomimo zmęczenia i cierpienia, którego 

zaznała wyglądała na szczęśliwą. Wszystko co złe odeszło dla niej w tamtym 

momencie. Zapomni o bólu, który przeżyła patrząc na swoje dziecko, które 

było takim małym cudem. Jedni się rodzą, a drudzy umierają — wpadła mi 

do głowy dziwna myśl i mógłbym przysiąc, że słyszałem głos Zacka, który 

wyszeptał, bym kochał jego tatę.  

Oparłem się o samochód płacząc i zsunąłem się na śnieg nie zważając 

na nic. Wszystko do mnie wróciło. Cały ból ostatnich miesięcy uderzył we 

mnie jak taran. Płakałem tak bardzo, że z trudem nawet oddychałem. Nawet 

wtedy kiedy objęły mnie silne ręce mojego męża i poczułem czuły pocałunek 

na skroni. Jego cichy głos powtarzał: 
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— Kocham cię i przepraszam.  

Nie wiem czy to było już po tym jak karetka przyjechała, odjechała czy 

zanim się pojawiła. Pamiętam tylko, że wtuliłem się w swojego mężczyznę tak 

mocno, jakby był ostatnim kołem ratunkowym ratującym mnie przed 

całkowitym zatopieniem w lawinie tego co nas spotkało.  

 

K 
 

Wróciliśmy do domu jakąś godzinę później. Nic nie mówiliśmy, ale tym 

razem nie potrzebowaliśmy na razie tego. Czuliśmy, że na to przyjdzie pora, 

kiedy zostaniemy po kolacji sami. Na razie chcieliśmy spędzić czas z bliskimi 

nam osobami, którzy już od progu rzucali w nas pytaniami o dziecko, matkę. 

Możliwe, że zwrócili uwagę na moje czerwone oczy, na to jak Jackson mnie 

dotykał już nie unikając tego, ale nic na ten temat nie powiedzieli. Kiedy obaj 

doprowadziliśmy siebie do porządku, usiedliśmy przy pięknie zastawionym 

stole. Znajdowały się na nim, poza daniami i porcelaną, setki białych 

światełek, które rzucały delikatne światło na nas i wszystko wokół. 

Podaliśmy sobie dłonie, a mój tata zmówił modlitwę dziękując Bogu za 

posiłek i za to, że możemy być razem. Miałem powiedzieć, że nie ma z nami 

Zacka, ale ugryzłem się w język, bo każdy z nas wiedział, że on tu z nami jest 

i zawsze będzie. W naszych wspomnieniach, sercach. Mój mąż jakby czytając 

mi w myślach, uścisnął mi dłoń mocniej, a ja odwzajemniłem ten gest. 

Cieszyłem się, że mogę ponownie trzymać go za rękę i odnalazłem w sobie 

siły do walki oraz nadzieję na to by pomiędzy nami wszystko się ułożyło.  
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Po kolacji zaśpiewaliśmy kolędy, nawet moja fałszująca siostra, którą 

miałem ochotę zakneblować, a potem teść wpadł na pomysł spaceru. 

Wszyscy ubraliśmy się i spacerowaliśmy po okolicy, oglądając dekoracje na 

domach sąsiadów. W tym też czasie otrzymałem telefon od Mata 

informującego mnie, że z jego synkiem i żoną jest wszystko dobrze. 

Powiedział też, że zapłaci za wymianę siedzenia w samochodzie, bo raczej nie 

da się go wyczyścić po wodach płodowych, którymi przemokło, ale tym nie 

przejmowaliśmy się. Na końcu dodał coś co nas zaskoczyło. Chcieli małemu 

dać na pierwsze imię Thomas, a na drugie Zachary i pytali czy mogą użyć 

imienia naszego syna. Zapytałem Jacksona co o tym sądzi. Pokiwał głową, że 

się zgadza i zauważyłem jak bardzo go to wzruszyło. Mnie też.  

Do domu wróciliśmy zmarznięci i napiliśmy się gorącego kompotu, na co 

moja siostra powiedziała, że robimy krzywdę temu napojowi, który powinno 

się pić zimny. Szybko ją jednak zagadaliśmy i poddała się pozwalając sobie 

na szklankę ciepłego kompotu. Z nim usiedliśmy przy choince i otworzyliśmy 

prezenty. Jackson i ja nic nie mieliśmy dla nikogo za co przeprosiliśmy, ale 

powiedzieli, że tego od nas nie oczekiwali. Życzyli sobie byśmy nadal się 

kochali i za rok spotkali w tym samym gronie. Bardzo tego pragnąłem. 

Dlatego kiedy zostałem sam z moim mężem, podczas gdy reszta udała się do 

kościoła na nocne śpiewanie kolęd i świętowanie Bożego Narodzenia, 

usiadłem w salonie przy kominku, który jako jedyny poza choinkowymi 

światełkami dawał nam światło.  

Jackson zapalił lampę naftową, która ku zaskoczeniu nas obu działała. 

Potem ukucnął i wrzucił kilka drew do kominka i tak został zwieszając głowę. 

Wychyliłem się i ostrożnie położyłem dłoń na jego ramieniu. Nie zareagował, 

więc chciałem ją zabrać, wtedy on ją chwycił i trzymając, odwrócił się. W jego 

oczach dostrzegłem łzy.  

— Nigdy, przenigdy nie powinienem tobie powiedzieć tego, że wolałbym, 

abyś to ty zginął. — Ucałował wierzch mojej dłoni, a z oka spłynęła mu łza.  

— Usiądź. — Pociągnąłem go na kanapę, bo nie mogłem się tak dłużej 

wychylać. Skrzywiłem się, co zwróciło uwagę Jacksona. 
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— Boli cię? — zapytał siadając obok i nie puszczając mojej dłoni. 

Przesuwał po niej kciukiem.  

— Trochę.  

— Nie chodziłeś na rehabilitację?  

— Nie. Nie czułem takiej potrzeby. Ale wróćmy do tego co powiedziałeś. 

Chciałem umrzeć zamiast niego. Naprawdę.  

— Nie. Powinniście obaj żyć, ale życie pokierowało inaczej. Nie chcę cię 

stracić, chociaż byłem tak głupi i prawie do tego doprowadziłem, karząc 

ciebie za wszystko — powiedział dodając po chwili: — Przepraszam. — 

Patrzył na mnie tak, jak robił to od naszej pierwszej chwili. Ciepło, czule, 

a nie z lodem, który mroził mnie do kości.  

— Chciałem, abyśmy w tych trudnych chwilach byli razem — rzekłem. 

— Byśmy sobie pomagali, a ty mnie odepchnąłeś. Oskarżyłeś mnie, a dzisiaj 

nareszcie zrozumiałem, że to nie ja byłem winny.  

— Tamtego dnia miałem jechać po Zacka, pamiętasz?  

Wpatrzyłem się w ogień w kominku przypominając sobie tamten dzień.  

— Powiedziałeś, że nie możesz jechać, bo… 

— Bo mam spotkanie z klientem — dokończył za mnie. — Tak naprawdę 

nie miałem. Po prostu nie czułem się na siłach by wsiadać za kierownicę. 

Wysłałem ciebie i prawie straciłem was obu.  

— Odrzuciłeś mnie i to rozumiałem. Sam siebie nienawidziłem — 

powiedziałem nie chcąc torturować się myślami, że może gdyby on pojechał, 

to nic by się nie wydarzyło.  

— To mnie wkurwiało — powiedział głośniej niż poprzednie kwestie. — 

To jak się obwiniasz. Jak się niszczysz. I wiem już, że tylko to pogarszałem. 

Nie mogłem znieść jak się męczysz, a tymczasem nie zrobiłem nic, by to 

zmienić. — Przysunął się bliżej i oparł nasze czoła o siebie. — Karałem ciebie, 

potem siebie. Kiedy ci powiedziałem te okrutne słowa, nie mogłem znieść 
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tego, że to zrobiłem i uznałem, że beze mnie będzie ci lepiej. Nie mogłem 

spojrzeć ci w oczy. Kochałem cię tak bardzo, a zraniłem…  

— Spokojnie. — Objąłem go, przytulając do siebie. — Obaj zrobiliśmy 

względem siebie złe rzeczy. Zamiast wspierać się w tak ciężkich chwilach, ja 

wolałem się nad sobą użalać… 

— A ja ci dokopywałem na każdym kroku. Odsunąłem od siebie od razu 

jak tylko przywiozłem cię do domu. Kiedy leżałeś w szpitalu także prawie cię 

nie odwiedzałem. Byłem dupkiem, Tony. — Odsunął się na tyle, by mnie nie 

puszczać, ale patrzeć mi w oczy mówiąc: — W chwili kiedy zaproponowałeś 

ten teatrzyk dla naszej rodziny nie chciałem się zgodzić, bo bałem się 

wszystkiego co to może oznaczać. Potem zmieniłem zdanie i bolało mnie 

w środku, a jednocześnie cieszyłem się, że znów jestem w tym domu. Przez te 

dni nie umiałem się do ciebie zbliżyć. Sądziłem, że mnie nienawidzisz.  

— Także to samo sobie wyobrażałem, jeżeli chodziło o ciebie — 

wtrąciłem ze łzami w oczach.  

— Obaj byliśmy tacy głupi — szepnął. — Kiedy znaleźliśmy to zdjęcie na 

strychu, wróciły do mnie wspomnienia i byłem pewny, że już nigdy tak nie 

będzie pomiędzy nami.  

— I znów uciekałeś. Ale którejś nocy przytuliłeś mnie, prawda? A może 

to mi się śniło? — zapytałem.  

— To prawda. Rzucałeś się we śnie i nie potrafiłem… — Nie dokończył 

tylko westchnął drżąco po tym jak załamał mu się głos. Przymknął oczy na 

chwilę by się uspokoić.  

— Dzisiaj też podszedłeś do mnie i mnie objąłeś.  

— To dziecko… Przypomniało mi Zacka, kiedy się urodził, a jego mama 

go zostawiła. Potem przypomniało mi jak stworzyliśmy z tobą rodzinę i otarło 

do mnie, że tak naprawdę nie chcę cię stracić. W mojej głowie, nie wiem 

skąd, usłyszałem głos podobny do Zacka mówiący mi, bym cię kochał. To 

było coś w stylu: „Tatusiu nie martw się. Mnie jest dobrze. Kochaj mojego 
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drugiego tatusia.” — Rozpłakał się, a ja go ponownie przytuliłem i także 

pozwoliłem sobie na łzy.  

— Słyszałem wtedy coś podobnego. On jest z nami. Zawsze będzie z 

nami.  

— Przez ten rok nie mógł być szczęśliwy — powiedział Jackson, 

ukrywając twarz w mojej szyi. — Teraz już jest. Ja też jestem. Nie byłem bez 

ciebie szczęśliwy, Tony.  

— A ja bez ciebie — odpowiedziałem odchylając się i położyłem ręce na 

jego policzkach. — Kocham cię, Jack. Kocham i zawszę będę. — Zanim 

cokolwiek mi odpowiedział, spełniłem swoje pragnienie i po raz pierwszy od 

ponad roku połączyłem nasze usta, a moje serce oszalało ze szczęścia. 

Jackson oddał pocałunek, angażując się w niego równie mocno jak ja. 

Pragnąłem jego bliskości, obecności, dotyku, ale zanim mieliśmy zrobić 

kolejny krok i spędzić tę noc ze sobą, a nie obok siebie, jeszcze długo 

rozmawialiśmy, bo mieliśmy dużo do wyjaśnienia. Nawet wtedy kiedy wróciła 

nasza kochana rodzinka i zastali nas wtulonych w siebie na kanapie. Ktoś 

z nich szepnął, że w wigilijną noc zdarzają się cuda i zacząłem w to wierzyć 

bardzo mocno. Obiecałem sobie, że już nigdy nie pozwolę, aby cokolwiek 

rozdzieliło mnie i mojego męża, a każde święta Bożego Narodzenia będziemy 

spędzać rodzinnie i szczęśliwie. Nawet jeżeli kogoś pewnego dnia stracimy, bo 

nikogo nie mamy na tej ziemi na wieczność i trzeba wykorzystać czas z tą 

osobą, to nigdy nie pozwolimy, aby smutek, złość, nienawiść i cokolwiek 

złego wkradło się pomiędzy nas, tak jak próbowało to zrobić przez ostatni 

czas, a my temu ulegliśmy.  

— Nigdy więcej zła pomiędzy nami — wyszeptałem do ucha męża, 

patrząc na palące się drwa w kominku i mógłbym przysiąc, że jeden 

z dzwonków umieszczonych na choince zadzwonił. Zack. Nasz aniołek. Nasza 

dobra duszyczka — pomyślałem uśmiechając się.  
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 Epilog 
 

 

Pięć lat później.  

 

Nazywam się Jackson Black. Mam trzydzieści trzy lata i jestem 

architektem, który mieszka wraz ze swoją rodziną na przedmieściach 

Madison w jednorodzinnym domu. Mam kochającego męża, który uczy fizyki 

w miejscowym liceum i każdego dnia budząc się koło niego wiem, że kocham 

go nad życie. Niewiele brakowało, a straciłbym go przez moją własną głupotę 

podsycaną cierpieniem. Na szczęście pięć lat temu w pewną wigilijną noc 

odzyskałem go na nowo i od tamtej pory obaj staraliśmy się nie zatracić 

gdzieś siebie w gonitwie dnia codziennego, w smutkach i w radościach. 

Jesteśmy razem we wszystkim silni na nowo i wiem, że tym razem 

wytrwamy.  

Mamy kochającą rodzinę. Moich rodziców, teściów oraz siostrę mojego 

męża i jej małżonka, który był fantastycznym człowiekiem i którego 

przyjęliśmy do rodziny. Pół roku temu zostali rodzicami małej dziewczynki, 

którą kochałem bardzo mocno. Równie mocno jak mojego zmarłego syna, 

o którym pamięć nigdy nie zaginie, ale wspomnienia już tak nie bolą. Żyjemy 

dalej, bo wiemy, że on by tego chciał i my tego chcemy. Czasami mi się śni 

i widzę jak się uśmiecha. Jest szczęśliwy, a ja razem z nim.  

Nic i nikt go nie zastąpi, ale do naszej rodziny trzy lata temu dołączył 

ktoś jeszcze. Dwie małe duszyczki, chłopiec i dziewczynka. Nie mogliśmy 

z Tonym pozostać bez dzieci. Obaj zawsze tego pragnęliśmy i spełniliśmy to 

marzenie walcząc z całych sił. Siedmioletni Dominic i dziesięcioletnia Alice 
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dołączyli do nas trzy lata temu, kiedy zbliżały się święta. Już wcześniej ich 

poznaliśmy i mieliśmy za sobą wiele spotkań, nawet całodziennych wypraw, 

kiedy dostaliśmy pozwolenie, by móc ich gdzieś zabrać. Pokochaliśmy ich, 

a oni nas.  

Dzisiaj, kiedy nadeszły kolejne święta Bożego Narodzenia, znów 

jesteśmy wszyscy razem już po zjedzonej kolacji wigilijnej i mogę śmiało 

powiedzieć, że znam smak prawdziwego szczęścia. Pięć lat temu uwierzyłem, 

że nigdy już nie będę szczęśliwy. Na szczęście to się zmieniło i sięgnąłem po 

to co dobre, bo to na mnie czekało. To zawsze czeka, nawet kiedy to 

przysłowiowe „dzisiaj” jest pełne bólu. Uwierzyłem, że zawsze, nawet 

w najgłębszej ciemności, warto dostrzec iskierkę nadziei. 

Patrzyłem na malujący się rodzinny obrazek w moich oczach. Na 

kominku ponownie pali się stara naftowa lampa, a na choince wiszą 

dzwoneczki. Moje mamy rozpieszczają wnuki, a ojcowie grają w szachy. 

Natomiast mój mąż… Mój mąż patrzy na mnie z miłością, wyciągając rękę 

bym dołączył do nich. Siadam na kanapie obok niego i całuję go w policzek. 

Uwielbiam go w tym świątecznym czerwonym swetrze w renifery, który dostał 

ode mnie rok temu. Kocham go.  

— Tato, otwórz swój prezent. — Słyszę głos mojej córki i uśmiecham się 

do niej, a potem do reszty osób.  

Są moją rodziną. Moją miłością. Moim sercem. Moim życiem i radością. 

Wszystkim.  

 

Koniec 
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tƻǎƱƻǿƛŜ 

 

„Cud wigilijnej nocy” chodził za mną już od dawna. Wiedziałam, że to nie będzie długa 

opowieść, raczej nowelka i pozostawiłam ją do napisania dla Was w prezencie świątecznym. 

Nie byłam pewna czy na te święta w roku 2018 uda mi się ją napisać lub cokolwiek innego 

napisać, ale dałam radę.  

Zapewne wielu z Was czytając ten tekst spodziewało się chwil pełnych śmiechu, 

radości, a nie wzruszeń, smutku czy wielu innych odczuć które Wam towarzyszyły. Zapytacie 

wtedy dlaczego na Boże Narodzenie napisałam coś w czym jest mowa o śmierci dziecka, 

rozpadzie związku w którym pomiędzy małżonkami nie było tyle siły, aby mogli przetrwać 

wspólnie to co ich spotkało.  

Ja Wam odpowiem, że Boże Narodzenie to nie tylko radość, to też i smutek, który 

potrafi w tym czasie zawitać do wielu domów. Są to różne powody. Rok temu miałam smutne 

święta, ponieważ odszedł mój tata. Ale jakimś cudem znalazłam w sobie siłę, by się 

uśmiechnąć w te dni i przeżyć je dobrze. Ten tekst, który możliwe, że u Was wywołał łzy, 

niech będzie dla Was taką siłą. Byście uwierzyli — każdy szczęśliwy czy smutny, kto przestał 

wierzyć w lepszy dzień, stracił nadzieję — że gdzieś tam za zakrętem drogi czeka na Was ta 

iskierka nadziei i złe chwile przeminą. Znów przyjdzie czas radości i szczęścia, czego 

każdemu życzę. Każdemu kto obchodzi Boże Narodzenie, kto tego święta nie uznaje, ale 

przeczytał ten tekst. Wytrwajcie, kochajcie swoich bliskich i niech te dni będą dla Was 

czasem mile spędzonym.  

Kochani, gdziekolwiek jesteście, cokolwiek robicie, czy będziecie sami, czy w gronie 

rodzinnym pamiętajcie o takim małym Zacku, który jest aniołem i chce byście byli szczęśliwi. 

Tego Wam moi bohaterowie, którzy odnaleźli siebie na nowo, i ja z całego serca życzymy.  

 

 


